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mar, Neu Brandenburg do Szczecina. 
Wtedy była słoneczna wiosna, powrót, za- 
pach walki na zielonych polach i pierw. 
sze fale śpieszących do kraju ludzi. Niem- 
cy wyglądały wtedy dziwacznie: po stro- 
nie anglosaskiej kupa natłoczonej nie- 
mieckiej ludności z przymilnym uśmie- 
chem na ustach, pokornej, uległej, akcen- 
tującej każdym gestem swą uległość, po 
stronie rosyjskiej — kraj pusty, z ludno- 
ścią poukrywaną.  Widziało się czasami 
dziecko lub kobietę, rzadko mężczyznę, 
a jeśli jaki był, to z zasady z czerwoną 
opaską funkcyjnego na ramieniu. Za to 
żadnych uśmiechów, dumne, czasami po- 
gardliwe spojrzenie, niechęć w stosunku 
do powracających do kraju ex-Haftlin- 
gów, nienawiść niemaskowana, jawna, 
prawie demonstracyjna, 


Tak było w maju 1945 r. A jak jest 
dzisiaj? Ano — warto by może znowu 
przewędrować piechotą znanym sobie 
szlakiem, popatrzyć w twarze ludziom. 
Ale i bez tej wędrówki wiemy wiele. Tu 
w Warszawie — niestety — mniej. Ale 
gdy się pojedzie na zachód, za Katowice, 
ku Gliwicom, Opolu, Lignicy — wtedy 
nagle zaczyna człowiekiem trząść niepo- 
Rój. 1 aż zadaje sobie pytanie: jak to mo- 
że być, że dopiero w rok po tamtej wę- 
drówce, kiedy się to szło śladami. świe- 
żych zwycięstw, już tak wysoko porosła 
trawa nowego niebezpieczeństwa. I już 
tak głośno daje ono o sobie znać. 


Ma rację Osmańczyk: Niemcy nie ze 
wszystkim przegrały wojnę, Olbrzymi 
wysilek pracy i organizacji, jaki wyka. 
zała Rzesza, znaleźć musi uznanie w o- 
czach ich pogromców. Naród, który umie 
tworzyć i pracować, był i będzie. Jego 
siła pozostanie zawsze siłą atrakcyjną, 
przyciągającą. Mówiło się ostatnio o 
stworzeniu federacji narodów niemiec- 
kich, Mam wrażenie, że są to tylko ,za- 
chodnie mrzonki”, albo kombinacje po- 
lityczne bez odpowiednika w rzeczywi. 
stości. Naród niemiecki stał się narodem 
i już się tej jego jedności nie rozbije, O- 
sobiście nie wierzę nawet w trwałość 
separatyzmu austriackiego. Ostatnie wy- 
bory w Niemczech, które wszędzie wy- 
suwają na czoło tę samą partię, są chy- 
ba oczywistym dowodem, że tylko zjedno- 
czony naród 


potrafi się zdobyć na 
wspólną koncepcję ideową, (czy bodaj 
jak w rzeczywistości ` niemieckiej na 


wspólną „grę polityczną”). 


Nie łudźmy się więc, że naród nie- 
miecki przestanie istnieć w wyniku prze- 
granej wojny. Niemcy istnieją i istnieć 
będą. Chodzi o to, aby polityka zwycięz- 
ców szła po linii rzeczywistego odrodzenia 
moralnego, denazifikacji i demokratyzacji 
— z jednoczesnym wybiciem kłów i ob- 
cięciem rąk, mogących kiedyś grozić agre- 
sją. Więc jeżeli już dziś elementy najak- 
tywniejsze rozpoczynają w Niemczech 
akcję przeciwko okupantom, jeżeli mło- 
dzież kipi — w rok dopiero po przegra- 
nej! — chęcią odwetu, jeżeli dawni ese- 
sowcy siedzą w niemieckiej policji, jeżeli 
Niemców stać już dzisiaj na akcję ekster- 
minacyjną wobec Łużyczan, jeżeli nieofi. 
cjana propaganda niemiecka tak urobiła 
rozmaitych polityków anglosaskich, że 
idą wciąż na nowe ustępstwa i pronie- 
mieckie deklaracje — to — bądźmy pe- 
wni — że każdy rock przynosić będzie 
nowe niespodzianki. 

Urobiliśmy sobie przekonanie, że An- 
glosasi popełniają wobec Niemców nie. 


Warszawa, 21 lipca 1946 r. 


kończące się błędy, Nic podobnego! A- 
merykamie — ci to i może robią gaffy, 
ale tylko dlatego, że ich teren europej. 
ski właściwie niewiele interesuje. Angli- 
cy natomiast błędów nie popełniają. Im 
tylko — zarówno zresztą, jak i Rosji — 
chodzi o zupełnie co innego niż nam. I 
Anglia i Rosja chcą odbudowy gospodar- 
czej, a co za tym idzie i politycznej Nie- 
miec. Metody działania są inne, bo gdy 
Rosja faworyzuje przede wszystkim ele- 
menty  prorosyjskie i prokomunistyczne, 
Anglia opiera swą działalność na elemen- 
tach najaktywniejszych i deklarujących 
swą ,chrześcijańskość”*, mało się tym 
kłopocząc, że najgorsze szumowiny pro- 
hitlerowskie mogą dziś łatwo  chrześci- 
jaństwo udawać, Stąd jasne, Niemcy, 
którym horyzonty odbudowy gospodar- 
czej leżą na sercu, przybierają na zacho- 
dzie maskę chrześcijan . demokratów 
(choć jak to słusznie zaobserwował Z. 
Bieńkowski, kościoły świecą pustkami), 
na wschodzie — komunistów. 

Dla nas problem niemiecki ma zupęł- 
nie inne oblicze. Rozumiemy, że narodu 
niemieckiego nie można wyiępić — nie 
można go wytępić z punktu widzenia 
przede wszystkim moralnego. Nie cho- 
dzi o wiarę w „dobrych“ Niemców. Naj- 
lepszy Niemiec — wychowany w kilku- 
seeme SAE -krzyżacko.pruskiej >= 


Jeremi 


Na mar 


KIELCE 


wW YPADKI kieleckie porusZyły o0- 

pinię kraju. Raz jeszcze z całą 
stanowczością podkreślamy, że mord, do- 
konany na Żydach, wywołać musi słowa 
potępienia w społeczeństwie katolickim. 
Wyrazem stanowiska katolików w Polsce 
jest list J, E, ks. biskupa Kubiny. 


GREISER SKAZANY NA ŚMIERĆ 


YROK został ogłoszony, Oczeki- 

waliśmy go.  Froces Greisera 
przynosi zaszczyt naszemu światu prawni. 
czemu, który zdobywając się na akt 
heroicznego obiektywizmu, z całym mo- 
żliwym spokojem odnalazł właściwą for. 
mulẹ prawną wyroku. 


Ma jednak rację „Ekspress Wieczorny“, 
pisząc, że wyrok wydany na obywatela 
innego państwa za zbrodn*e popełnione 
zgodnie z istnielącym w jego państwie 
prawodawstwem — a mimo to skazują- 
cym go — stwarza prawne novum, stwa- 
rza nowe zupełnie pojecie zbrodni „ Wo- 
bec człowieka wogóle“. 


Tylko, czy to jest pojęcie nowe? Prawo 
nie jest wartością samo w sobie. Norma 
prawna jest tylko wyrazem normy mo- 
ralne'. Prawo — oderwane od moralno- 
ści, przestaje być sobą — staje się bez- 
prawiem, Beznprawiem było ustawodaw- 
stwo n*emieckie i to twierdzenie należa- 
ło może postawić jako tezę zasadniczą 
oskarżenia. 


Chodzi bowiem o to, aby nie deifiko- 
wać formuły, jaką Jest t. zw, „sucha lite- 
ra prawa“, Czas najwyższy odwołać się 
do zasady ponadprawnej, wobec której 
prawo — rzecz ludzka i zmienna — może 
ulegać przemianom i odchyleniom, 


Moralność! Wielkie słowo. Ale po to, 
by i moralfość nie uległa skażeniu, musi 


pó 


Za linią Odry i Niss 
Minął już z górą rok od czasu, gdy wę- 


drowałem piechotą od  podlubeckiego 
Bad Schwartau przez Gadebusch, Wis- 


jest kimś, kogo znieść trudno, Ale to nie 
znaczy wcale, że nie rozumiemy, iż na- 
stąpić będzie musiała w końcu chwila są. 
siedzkiego współżycia z Niemcami. Wre- 
szcie kiedyś ona nadejdzie, Chodzi na- 
tomiast o to, aby ta chwila nie stała się 
chwilą wybuchu nowej walki. 

Niewątpbiwie: linia graniczna Odra— 
Nissa jest linią bardziej strategicznie ko- 
rzystną, niż linia granicy z 1939 roku. 
Ale — na miłość Boską! — nie upajajmy 
się wiarą w bezpieczeństwo linii granicz- 
nej! Nie ma bezpiecznych granic, jak nie 
ma nieprzekraczalnych Maginotów! Nie 
rzeka, nie pas bunkrów stanowi bez- 
pieczną granicę, ale ten jakiś niewidzial. 
ny niby „dział wód“ — „dział narodów“ 
— linia, która dzieli ośrodki ciążenia mas 
ludzkich. 

Nie jesteśmy okupantami ani  piędzi 
ziemi niemieckiej. Nie otrzymaliśmy za- 
dania wychowywania Niemców na ich 
wlasnej ziemi, Odzyskaliśmy ziemie, nie- 
gdyś nasze, podminowane  niezniemczo- 
nym, lub częściowo tylko zniemczonym 
słowiańskim elementem biologicznym. 
Ta ziemia wróciła do nas razem z Niem- 
cami, którzy ją zasiedlili. Przystąpiliśmy 
do ich usuwania. I wtedy okazało się, że 
proces odniemczania nie jest wcale taki 
prosty. Jest to bowiem zadanie nie byle 
jakie odnależć stopień zniemcaen.. onie 


ginesie 


to być moralność tkwiąca korzeniami w 
systemie religijnym. Tylko dogmat reli- 
£Sijny ustrzec zdoła moralność przed 
skrzywieniem, tylko moralność, oparta o 
religię, stanowić zdoła podbudowę prawa. 


A to nie jest nowe. Tak bowiem prawo 
pojmuje katolicyzm. 


CO ROBIĆ Z NIEMCAMI? 


w IELKA czwórką radzi“. Projekt 
Byrnesa, aby ograniczyć okupa- 
cję Niemiec do lat 25, spotkał się z 
kontrprojektem Mołotowa, żądającym 
przedłużetia jej do lat 40. Byrnes Zgodził 
się ną to stanowisko, natomiast przeciw- 
stawił się rosyjskiemu wnioskowi zmu- 
szenia Niemiec do wypłacenia Rosji od- 
szkodowań w kwocie 2 i pół m'liarda, 


UNRRA WOBEC CHIN 


gJ NRRA wstrzymała swe dostawy 

dla Chin, tłumacząc to niewłaści- 

wym podziałem nadsyłanych produktów, 
Tym samym zagrożolą została Grecja, 


REFLEKSY PALESTYŃSKIE 


YTUACJA w Palesty?ie nie uległa 
zmianie, demonstranci żydowscy 
SĄ nadal pod kluczem. Władze żydowskie 
z goryczą stwierdzają, że jeżcii stanowisko 
Anglii nie ulegnie zmianie, będą się mu. 


siały przenieść na wygnanie — przy 
tym mówi się o Czechach, Francji lub 
Polsce. Z USA wyjechały komisje dla 


zbadan'a istoty konfliktu. Stanowisko A- 
meryki jest nadal optymistyczne — wie- 
rzy ona, że uda się Jej zabezpieczyć imi- 
grację 160 tys. Żydów do Palestyny. 


Sprawa Palestyny nie przeszkodziła 
grupie posłów Żydów w Amerykańskiej 
Izbie Reprezentaltów głosować za udzie- 
leniem pożyczki dła Wielkiej Brytanii. 


Selot 


R 
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Niemców i wyłuskać ich z masy ludności 
napływowej. Przez setki lat szło zniem- 
czanie ludności polikiej na odzyskanych 
obecnie ziemiach. W ostatnich dziesiąt- 
kach lat ubiegłego stulecia zdawało się 
Niemcom, że już proces niemczenia skoń- 
czyli Wbrew temu polskość znowu wy- 
buchnę!'a falą, Nastąpiły więc prześlado- 
wania, łamanie oporu wszelkimi środka. 
mi. Nie wszyscy wytrzymali. nie wszyscy, 
którzy się ugięli, potrafią się dzisiaj od- 
£iąć. Sprawa repolonizacji jest sprawą 
bardzo trudną i rozumiemy, że nie może 
być szybko załatwiona. 

Łatwiej jest z elementem napływowym 
niemieckim, Ci koloniści, którzy siedząc 
na polskiej ziemi czasami od paru już 
pokoleń zaczęli uważać ją za swoją wła- 
sną, muszą teraz z Polski iść. Lecz zno- 
wu proces oczyszczania ziemi nie jest tyl- 
ko zależny od ilości pociągów, którymi 
dysponujemy. Są warsztaty, które n.e 
mogą być natychmiast zatrzymane, a 
musiały by być zatrzymane „gdyby pra- 
cujący w nich Niemcy zostali niezwłocz- 
nie z Polski usunięci. W stosunku do 
nich musi istnieć termin, odwlekający 
ich wysiedlenie, 

To są chyba argumenty, które się ro- 
zumie. Tylko powierzchowny obserwator 
może się dziwić, że jeszcze na ziemiach 
póiskich są Niemcy. Są — i jakiś czas 
jeszcze będą. Sądzimy, że krótko, W.e- 
rzymy, że społeczeństwo. polskie - pędzie 
się starało jak najszykciej ich pozbyć, a 
przecież to w pierwszym rzędzie 2a- 
leży od samego spo!eczeństwa. I nie o to 
wcale chodzi. Chodzi o stosunek do tych 
Niemców, którzy jeszcze polski chleb je- 
dzą. 

Już kiedyś o tym pisałem: co innego 
nienawiść, a co innego twardy, surowy, 
lecz sprawiedliwy osąd. Nie nienawidzi- 
my. Każdy z nas stracił kogoś bliskiego 
z rąk Niemców. To nie jest jednak po- 
wód, aby. wyładowywać gniew na jakiejś 
tam giłupiej Niemce, czy niemieckim 
dziecku. Ta kobieta i to dziecko muszą 
z naszej ziemi odejść, ale nienawidzieć 
ich i krzywdzić nie mamy powodu. Nie- 
nawiść jest uczuciem złym, a politycznie 
obosiecznym. W człowieku trzeba widzieć 
człowieka; dobro nie może być trakto- 
wane jak zło bo może przyjść chwila że 
zło będzie traktowane jak dobro. Ma 
rację Szewczyk, gdy pisze, że gdy po 
stronie anglosaskiej każdy Niemiec był 
początkowo traktowany z jednakową su- 
rowością, potem, po zezwoleniu na „fra- 
ternizację', każdy Niemiec stał się od 
razu przyjacielem. Niestety u nas 
także w pierwszych miesiącach nie roz- 
różniało się Niemców, Z niechęci do nich 
krzywdziło się nieraz Kaszubów lub Po- 
loków o zniemczonym nazwisku. Dziś, 
gdy się przyzwyczajamy do myśli że ci 
i tamci Niemcy jeszcze jakiś czas w Pol- 
sce pobędą, już zaczynają się próby 
wspólnego z nimi... „kombinowania“. Re- 
zultat: nasilenie działania band „wiłko- 
łackich*, dywersja, sabotaż, wkradan e 
się Niemców do polskiej administracji, 
odpowiedź „nie“ na trzecie pytanie w re- 
ferendum... 

Robimy błędy. Któż by ich w naszym 
polożeniu nie robił? Trzeba mieć jednak 
świadomość tego, gdzie się zbłądziło. Nie 
jest błędem — podkreślam — fakt, że 
proces odniemczania ziem odzyskanych 
posuwa się wolno: Jest natomiast wiel- 
kim błędem, gdy się zapomina, że po- 
wolność tego procesu jest tylko metodą 
i nie może być nigdy ułatwieniem ukry- 
wania się tych, którzy ustąnić n.e chcą. 

6 czerwca zmarł w Agnieszkowie pod 
Jelenią Górą wielki pisarz niemiecki 
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Gerhard Hauptmann, Aż do dnia swej 
śmierci Hauptmann pozostawał na ziemi 
polskiej, korzystał z polskiej gościny. 
Niewa:pliwie — wielki pisarz. Ale także 
— niewątpliwie — zawzięty Niemiec. Nie 
był wrogiem hitleryzmu. „Das Reich“ 
raz po raz poświęcało mu ciepłe wzmian- 
ki. Nie wyemigrował z T. Mannem. Nie 
potępił ani słowem panującego systemu. 
Cieszył się wziętością i szacunkiem. Nie 
widział — nie chciał widzieć — polskości 
śląska (np. w „Giupcu*”), na którym 
mieszkał. Zająwszy te ziemie, nie usu- 
nęliśmy go. Kultura! Polscy pisarze — 
cóż za porównanie! Zofia Kossak siedzia- 
ła w Oświęcimiu, Morcinek w Sachsen- 
hausen, Miłaszewscy zostali okrutnie za- 
mordowani na podwórzu swego domu... 
Hauptmann żył przez rok w Polsce. Żył 
i politykował A to ostatnie było niedo- 
puszczalme! 

Cytuję tutaj, co pisała „Odra“ coś na 
tydzień, czy dwa przed śmiercią Haupt- 
manna: 


Honorowym prezydentem Kulturbundu 
zur demokratischen Erneuerung Deutsch- 
lands, organiazcji nie ograniczającej się 
jedynie do pracy kulturalnej, lecz jak 
sama nazwa wskazuje, mającego szersze 
polityczne założenia jest Gerhard 
Hauptmann... 

83-letni poeta zdaje sobie dokładnie 
sprawę z manifestowanego przez siebie 
stosunku do nowych zadań, nowej Tze- 
czywistości niemieckiej. Próby usprawie- 
dliwiania go ze strony polskiej, że jest 
zdziecinniałym starcem, że nie należy brać 
jego słów na serio, że boi się własnego 
cienia — są szkodliwe i przesłaniają ©- 
strość postaci Hauptmanna na tle nowych 
prądów odrodzeniowych w Niemczech. 
Nie może być zdziecinniałym człowiek, 
który pisze ( „Taegliche Rundschau“, or- 
gan sowieckiej władzy okupacyjnej) pro- 
sto i wyraźnie, wracając do swoich 'po- 
czątków literackich: „Moje korzenie lite- 
rackie tkwią w Tołstoju.. Pędy, które u 
nas wschodziły, pochodzą w większej czę- 
ści z gleby rosyjskiej. Podczas gdy to pi- 
szę, myślę o pierwszych czcigodnych od- 
wiedzinach, które spotkały mnie w mojej 
samotności ze strony nowej Rosji“, Nie. 
To nie jest zdziecinniała starość, to poli- 
tyka i to mądra polityka, Wyraża ją nie 
tylko honorowy prezydent Kulturbundu, 
ale i wszyscy inni przedstawiciele kultury 
niemieckiej. Nie dobrze jest, że człowiek 
ten siedzi.na polskiej ziemi, że ze wzglę- 
du na swą światową sławę i znaczenie ko- 
rzysta z opieki polskiej, Pamiętajmy © 
tym, że każdy Niemiec myślący o odro- 
dzeniu ducha niemieckiego, wspomina 
Hauptmanna, chwali jego politykę, wspo- 
mina Karkonosze, którym przecież tenże 
Hauptmann wystawił w dziełach swoich 
pomnik wspaniały. Już gdzieś na łamach 
prasy niemieckiej spotkałem się z powie- 
dzeniem „der auf deutschem Boden 
sitzende Hauptmann“, Wzrok obrócony 
ku Hauptmannowi, jest wzrokiem obróco- 
nym przeciw Polsce. Bo tam siedzą Pola- 
cy. Nadzieja związana z Hauptmannem, 
jest równocześnie niemiecką nadzieją w 
stosunku do Śląska, „On tam siedzi — 
pisano niedawno w „Das Volk“. — On 
tam trwa. Staruszek, ale jaki żywy. On 
jeden nie opuszcza tej ziemi, która jest 
nie tylko niemiecką z historii, ale także 
przez to, że On ją uwiecznił w swojej 
niemieckiej sztuce", 

Poddaję ten fakt pod rozwagę  społe- 
czeństwa polskiego. Drobny ten szczegół 
przebywanią Hauptmanna na polskim te- 
rytorium Sląska urósł w Niemczech do 
wiekości symbolu wytrwania narodowe- 
go i niemieckości Śląska, Z tego pobytu 
rodzi się wciąż nadzieja, że wszyscy oni 
tu powrócą i że natchnienie płynące z 
Agnieszkowa dła Kulturbundu i idei od- 
budowy Niemiec przywoła ich tu spowro- 
tem. 

Czy nie będzie lepiej, jeśli wyperswa.- 
dujemy Hauptmannowi, że powinien wy- 
jechać, skoro nie chcemy go wysiedlać 
w ramach naszych możliwości w tej spra- 
wie? Pragniemy, by na te tematy wypo- 
wiedzieli się Polacy. W każdym razie 
orientując się w prądach i nastrojach nie- 
mieckich uważamy, że pobyt Hauptman- 
na na terytorium polskiego Dolnego 
Śląska jest niepotrzebny i szkodliwy. 
Niemców zanadto wiąże ze Śląskiem. 0 
którym winni już dawno byli zapomnieć, 
a również.w opinii międzynarodowej za- 
mąca obraz Śląska, dokąd przyjeżdżają z 
Berlina wysokie pielgrzymki dla uczcze- 
nia  jnajwiększego pisarza tamtych 
ziem“, jak to określiła „New York Herald 
Tribune“, 

Hauptmann był więc nie tylko gościem 
Poski, ale był także prezydentem odra- 
dzającego się Kulturkampfu, pionierem 
idei powrotu Niemców na Śląsk i wyra- 
zicielem układnej — a jakże sprytnej za- 
sady — schlebiania Rosji. Tego nie poj- 
mujemy, Krzyczy się o jakichś tam Niem- 
cach, którzy jeszcze nie wyjechali, bo są 
potrzebni idącej fabryce, a trzeba aż fak- 
tu śmierci Hauptmanna, żeby nieśmiało 
poczęto mówić, iż niepotrzebną i szko- 
dliwa była wobec niego polska kurtu- 
azja! 
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I czy taki Hauptmann jest tylko jeden 
w Polsce? Czy w żadnym Agnieszkowie 
nie mieszka już inny zasłużony, a nie- 
bezpieczny Niemiec? Amerykanie w Ba- 
warii pozwałają jawnie działać hitlerow- 
skiemu pisarzowi Edonowi Gwidonowi 
Kolbenhayerowi, Są poważne poszlaki, że 
na ziemiach polskich zagubił się, a raczej 
„zamelinował* literat hitlerowiec Hans 
Friedrich Blunck, zaś hitlerowiec „pur 
sang“ literat Pohl, odwiedzał Hautmanna 
w Agnieszkowie i żegnał go imieniem 
niemieckiej ...kultury! 


Oto jest sprawa zasadnicza i groźna. 
Granica Odry i Nissy — to mało! To mu- 
si być nie tylko granica na papierze, ale 
to musi być linia w przestrzeni, przed 


Wojciech Kętrzyński 


Dziwne i sprzeczne uczucia budzi wi. 
dok małej broszurowej książeczki. Czer- 
wono - biała okładka, delikatny motyw 
liter i słów, portrecik w ramkach, wszyst_ 
ko razem stanowi tło dla jakiejś, jednej 
z wielu typowych, romantyczno.patrioty- 
cznych, postaci polskiej. Może Kościusz- 
ko w sukmanie, może blady Poniatowski 
w nurtach Elstery, może płomiennooki, 
rozwianowosy Mochnacki? A może smut. 
ny i uroczysty Traugutt? Nie, z tych ro. 
mantycznych ramek wychyla się ku nam 
„zagadkowy, wielki cień Wielopolskie- 


(© 


go. 

Czyż nie dziwny kontrast? Czy owo 
ponure i twarde oblicze nie powinno 
zdobić ścianę jakiejś nieprzytulnej, mro- 
cznej sali, czy nazwisko Margrabiego nie 
powinno pisać się raczej wielkimi, twar. 
dymi zgłoskami, twardym; jak on sam, 
czarnymi, jak ponure było jego życie? 


A jednak nie. Mimo zewnętrznych 
pozorów dziwnie mi jakoś pasuje ta syl. 
wetka samotnego Margrabiego i owo ro- 
mantyczne biało - czerwone tło. Bo w 
rze2:y samej, jeśli w życiu i,w czy- 
nach tego człowieka kryje się jakaś za. 
gadka, to wije się ona właśnie nicią bia- 
łoczerwoną — patriotyzmu, poświęcenia, 
umiłowania ojczyzny. Trzeba tylko umieć 
jej dziwne zwoje rozplątać, 


Dobrze więc zrobił Ksawery Pruszyń- 
ski, że napisał tę małą broszurę. Właśnie 
dziś, właśnie w chwili gdy naród polski 
otwiera nową kartę swoich dziejów do. 
brze jest znów wywołać „zagadkowy 
wielki cień Wielopolskiego“ i skonfron- 
tować nabyte przez naród od jego czasu 
doświadczenia. Czy korzystamy z lekcji 
dziejowej, czy nabieramy doświadczenia 
i historycznej mądrości, 

Szkoda tyłko, że autorowi przysłoniły 
sylwetkę Wielopolskiego jego osobiste 
przeżycia emigracyjne, szkoda iż skróci- 
ły jego perspektywy, każąc mu patrzeć 
na wielki w istocie problem przez pry- 
zmat złudnych, bo zbyt wąskich analo- 
gii. 

„Cień Wielopolskiego wyłonił mi się 
z mroków polskiej przeszłości i z mro. 
ków współczesnej mi londyńskiej emi- 
gracji* pisze na wstępie Ksawery Pru- 
szyński. Było to w okresie namiętnych 
walk wśród wychodźtwa tamtejszego o 
kierunek polityki zagranicznej rządu na 
emigracji. Pruszyński wywołał więc z 
mroków przeszłości postać Wielopolskie. 
go by rozjaśnić nią „mroki londyńskiej 
emigracji“, by „obronić i przeprowadzić 
tezę, że nawet w przeszłości porozumie- 
nie polsko - rosyjskie pociągało za sobą 
patriotów, odróżniających się od tysię- 
cy zapaleńców, że mieli od tamtych nie 
mniej gorące polskie serca, ale tym bar. 
dziej od nich otwarte, trzeźwe i daleko 
głebiej myślące mózgi“. 


To stwierdzenie przesądza nam, że bę- 
dziemy mieli dg czynienia z wykładem tez 
politycznych autora, poniekąd może z 
paszkwilem przeciw stosunkom panują- 
cym wśród emigracji, że jednak osoba i 
życie Aleksandra Wielopolskiego będzie 
tylko argumentem, ilustracją pewnych 
poglądów politycznych. Szkoda, że tak 
się stało. Zarówno lotność umysłu jak 
i pióra kwalifikowały Ksawerego Pru- 
szyńskiego do postawienia problemu w ca. 
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którą nie leży nic, co by .. żyło ku 
Niemcom? Ani czcigodny prezes Kul. 


turbundu, ani udający polskiego urzęd- 


nika esesowiec! Wolno, ale stanowczo 
trzeba usunąć wszystko z Polski, co nie 
jest polskie, Ci Niemcy, którzy tu jesz. 
cze pracują, muszą być traktowani jako 
Niemcy: t. zn. nie wolno nam ani przez 
chwilę zapomnieć, że są Niemcami. Póki 
są lojalni — niech kończą swoją pracę. 
Ale kiedy przestaną być lojalni — na- 
tychmiast, pierwszym pociągiem — niech 
wyjeżdżają! Niech zabiorą ze sobą swe 
bety i bambetle! Niech nie mają argu- 
mentów, by udawać pokrzywdzone „„ofia- 
ry“! Niech nie grają na ckliwym senty- 
mentaliźmie Anglosasów! I niech, de 


łej jego rozciągłości į odkrycia wszyst- 
kich świateł i cieni zgromadzonych wo- 
kół tej historycznej postaci. Szkoda tym 
bardziej, że jakkolwiek praca ta zawiera 
wiele ciekawych sądów i każe czytelni- 
kowi wiele przemyśleć, to jednak sta. 
nowi tylko dokument chwili. Jej treść 
polityczna zdezaktualizuje się szybko, a 
postać Margrabiego pozostanie w cieniu 
spraw bieżących. 


Jeśli jednak było intencją autora da. 
nie nam pracy politycznej a nie histo- 
rycznej, to trzeba się do tego nagiąć. Dla 
tego nie warto przeprowadzać krytyki 
naukowej tej pracy. Dość stwierdzić iż 
jest naogół naukowo poprawna, jeśli zaś 
są tam historyczne usterki to wynikają 
ze zbyt swobodnej interpretacji na ko- 
rzyść tez autora faktów cytowanych. Te 
historyczne skrzywienia, dalekie jednak 
od świadomych fałszów, jakie często sto- 
suje współczesna publicystyka, nie odbie- 
rają zasadniczej wartości tezom autora. 
Na marginesie tylko warto zaznaczyć, że 
wielka szkoda, iż autor lepiej nie wyzy- 
skał tych materiałów, które:kryje British 
Museum, a które, jak on sam stwierdza, 
nie są w kraju znane. Szkoda, że nie 
rzucił na szalę swej argumentacji kon- 
kretnych pogłądów wyrażanych w tym 
czasie przez polityków i opinię publiczną 
angielską o Polakach i ich polityce. Szko_ 
da skąd inąd, iż autor mie powstrzymał 
się od zgoła niepotrzebnych docinków i 
aktualnych aluzyj politycznych, korzy. 
stając z pracy dla wylewania swych oso- 
bistych żalów i pretensyj, obniżając tym 
poziom kulturalny wypowiedzi. Mar- 
ginesowo wreszcie warto nadmienić, że 
jakkolwiek autor prowadzi kampanie 
przeciw „kanonizowaniu* naszych histo. 
rycznych bohaterów, to jednak sam daje 
nam obraz Margrabiego bezwątpienia je. 
dnostronny i „bronzowniczy*, 


WIELOPOLSKI BEZ DEKORACJI 


Czy jednak Pruszyński trafnie wybrał 
w swej pracy problematykę polityczną, 
charakteryzującą postać Wielopolskiego? 
Czy w ogniu bieżących rozgrywek toczą* 
cych się w pokojach i przedpokojach 
londyńskiego hotelu Rubensa trafił na 
sedno zagadnień, nie pomylił przyczyn i 
skutków popełnianych błędów. Czy wpro- 
wadzając do dyskusji postać Wielopol. 
skiego słusznie wysunął na plan pierw. 
Szy tezę „że nawet w przeszłości porozu- 
mienie polsko - rosyjskie pociągało za so, 
bą bezwzględnych patriotów“, podczas 
gdy może ważniejszą byla sprawa stosun. 
ku polityków i społeczeństwa do „zapa- 
leńców“ i do tych o „bardziej otwar. 
tych, trzeźwych, i daleko głębiej myślą- 
cych mózgach', Czy słusznie zaatakował 
wpierw problem polsko - rosyjski, a nie 
problem polskiego realizmu politycznego 
wogóle. 


Wydaje się wręcz, że Pruszyński dał 
się zasugerować tak atmosferze londyń- 
skiej, jak i specyficznemu tłu dziejowe. 
mu, na którym wyrosła postać Wielopol- 
skiego. 


Trzeba jednak, jeśli się chce zrozumieć 
istotny problem odsunąć na bok wszelkie 
rekwizyty, które wprawdzie charaktery. 
zują epokę, lecz sztucznie barwią samego 
Wielopolskiego. Pruszyński wszak chciał 
przedstawić nam problem czysto politycz" 


licha, nie udają „karmionych Tołstojem* 
i „wielbicieli Dostojewskiego“! 

Gra niemiecka jest jasna. Wiemy, o co 
chodzi, Wiemy, skąd i dlaczego biorą się 
te sentymenty prorosyjskie, dlaczego na- 
gle taki szacunek dla narodu, o którym. 
się od niedawna mówiło tylko jako o 
Azji! Tyle w tym szczerości, ile w „chrze. 
ścijaństwie' zachodnich i południowych 
Niemiec. Zręcznie namalowana maska. 
Maska, której zadaniem jest przyczynić 
się do odbudowy jedności Niemiec. 

Rozumiemy tę maskę. Wprawdzie za- 
pobiec grze niemieckiej nie możemy. 
Zresztą może się jej już zapobiec nie da, 
To jedno możemy: niech się ta gra doko- 
nuje za linią Odry i Niesy! 

Jan Dobraczyński 


ielopolskich 


ny. Tło historyczne, na którym malował 
miało tylko na celu uplastycznić argu- 


mentację, przyciągnąć czytelnika, uła. 
twić mu wchłonięcie przedstawionego 
materialu. 

Tło jednak nie może nam zakrywać 


właściwej treści. Dlatego też musimy 
wprzód oczyścić niejako głównego akto.. 
ra z wszelkich naleciałości historycznych, 
które z punktu widzenia czysto politycz- 
nego są zbędnymi rekwizytami. 


By poznać Wielopolskiego trzeba zapo. 
mnieć przede wszystkim o tym, że był 
arystokratą i o tym, że treścią jego dzia. 
łalności politycznej była próba przepro- 
wadzenia kompromisu między zaborcza 
Rosją a podbitą Polską. 

Twierdzenie zapewne smiałe. Nie je- 
den może przestraszony spyta, czy po 
odjęciu tych dwóch cech odnajdziemy 
jeszcze Wielopolskiego? 

Tak — odnajdziemy polityka. 

Mimo podmuchów Wiosny Ludów, mi. 
mo niewątpliwych osiągnięć konstytucyj. 


"nych w drugiej połowie XIX wieku, Fu- 


ropa ówczesna była jeszcze rządzona 
przez arystokrację rodową. W cieniu sta- 
rych tronów ona to dzierżyła władzę i 
niepodzielnie trzymała w swych rękach 
losy ludów i państw. 


Fakt, że Wielopolski urodził się ma- 
gnatem o potrójnym nazwisku i o pod. 
wójnym tytuy, że był ordynatem pin- 
czowskim, że posiadał znajomości na za- 
granicznych dworach, że był spokre. 
wniony z wieloma arystokratycznymi ro- 
dami — to wszystko otwierało mu do- 
stęp do tych sfer, które faktycznie Euro- 
pą rządziły. Dzięki tym tytułom i ko. 
neksjom mógł Wielopolski rolę politycz. 
ną odegrać. Jaką zaś rolę odegrał, to 
sprawa nie związana z jego społecznym 
pochodzeniem, 


Marksiści polscy twiierdzą: „Margra- 
bia Wielopolski był przywódcą grupy u- 
godowej, złożonej z reakcyjnej magna. 
terii , uajbogatszej szlachty“. Rzeczywi. 
stość przedstawia się wręcz odwrotnie, 
Margrabia nie tylko nie był przywódcą 
polskiej arystokracji, lecz jego polityka 
tak zewnętrzna jak i socjalna szła po 
najzupełniej odmiennej linii. Gdy Czar- 
toryski był „królem“ polskiej emigracji, 
gdy Andrzej Zamojski stał na czele u- 
miarkowanych, biernych, ale nieugodo- 
wych mas szlacheckich, gdy Potocki za. 
silał szeregi rewolucjonistów — gdzież 
byli ci, którzy wraz z Wielopolskim sta- 
nowili obóz arystokratyczny? „Reakcyj- 
ny“ przywódca wprowadza zaś w życie 
zręby wielkich reform społecznych, pol. 

ską administrację, samorząd chłopski, 
wykup pańszczyzny, reformę szkolną, 
równouprawnienie ludności żydowskiej, 
Wreszcie, trzeba pamiętać, że Wielopol. 
skiego różnił od niemal wszystkich magna- 
tów polskich fakt, iż posiadłości wiązały 
go Ściśle z interesami rdzennych polskich 
ziem, nie zaś z dalekimi kresami. Stąd 
łatwe przejście przez niego do porządku 
dziennego nad illuzorycznym postulatem 
granic dla Polski z przed pierwszego roz- 
bioru. 

Wszystko to wskazuje; że Wielopolski, 
będąc magnatem z urodzenia, arystokra- 
tą z usposobienia nie był bynajmniej re- 
prezentantem politycznym magnaterii 
polskiej. Jego pochodzenie było więc re- 
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kwizytem, dogodnym narzędziem polityki, 
w żadnej jednak mierze jej cechą charak- 
terystyczną. 

To samo się tyczy ugodowości. Problem 
stosunków polsko - rosyjskich  zaciążył 
wybitnie na ocenie Wielopolskiego. Roz- 
biory Polski stworzyły sytuację taką, któ- 
rej jedynym rozwiązaniem mogła być 
tylko katastrofa wewnętrzna Rosji, lub 
zagłada Polski. Żaden więc, najgenial 
niejszy polityk nie był w stanie w spo. 
sób pozytywny rozwiązać stosunków pol- 
sko - rosyjskich. Mógł conajwyżej dążyć 
do poprawy losu rodaków w ramach bar. 
dzo ograniczonych możliwości lub też 
próbować przyśpieszyć katastrofę zabor. 
cy, za cenę jednak stałego ryzyka zagłady 
własnego narodu, 

Wielopolski pozostał w naszych oczach 
jako ten, który spróbował przeprowadzić 
kompromis i przegrał. Z jego nazwiskiem 
łączymy pojęcia takie, jak wizyta w Pe- 
tersburgu, jak branka, powstanie. Wysu- 
nięcie na plan pierwszy wątku polsko. 
rosyjskiego w charakterystyce postaci 
Wielopolskiego — to najwyraźniejsze u. 
gięcie się Pruszyńskiego pod presją wy- 
padków bieżących, zatracenie zaś proble- 
mów istotnych. 

Wszak Pruszyńskiemu, który wśród 
walk politycznych londyńskiej emigracji 
odwoływał się do autorytetu Margrabie- 
go nie mogło w istocie chodzić o posta. 
wienie przykładu rozwiązania trudnego 
problemu polsko - rosyjskiego, bo go 
przecież i Wielopolski nie rozwiązał. Było 
by to takim samym  nonsensem, jakby 
próbował wskazać właściwą rolę do ode- 
grania konserwatystom z pod znaku Mac- 
kiewicza, A 

To, czego w istocie szukał Pruszyński 
w Wielopolskim, to odwolania się. do 
przykładu rozumu politycznego, przeana- 
lizowania stosunku polityków do polskiej 
racji stanu, stosunku społeczeństwa do 
polityki. 

Szkoda tylko wielka, że rekwizyty po- 
lityczne i historyczne odwróciły zanadto 
uwagę pisarza od głównego zagadnienia. 

TRZY FILARY REALIZMU 
POLITYCZNEGO 

Popatrzmy na Wielopolskiego z punk. 
tu widzenia kanonów polityki. Zasta. 
nówmy się nad tym, czy, gdyby nie o- 
dziedziczył tragicznego problemu rozbio- 
rowego, stałby się dla nas bardziej zro. 
zumiały? Gdyby Wielopolski żył w la. 
tach 1920—39, nie był arystokratą, miał do 
rozwiązania jakikolwiek inny problem, 
czy stałby się bliższy społeczeństwu i czy 
potrafiłby ostatecznym sukcesem ukoro- 
nować swoje dzieło? 

Nie co innego a wiłaśnie zrozumienie 
sensu postawy politycznej stanowić por 
winno właściwą treść studium o Wielo- 
polskim. Studium najgłębszych zasad po. 
lityki, studium realizmu politycznego. 

Pierwiej niż arystokratą, pierwiej niż 
rusofilem, czy germanofobem był bowiem 
Wielopolski — politykiem. Politykiem na 
miarę męża stanu. "Trzeba sobie dobrze 
uzmysłowić sens tej postawy, by zrozu- 
mieć właściwą treść działalności Mar- 
grabiego. Polacy są bowiem często pa. 
triotami, rewolucjonistami, przywódcami 
partyjnymi, dowódcami, lecz rzadko do- 
chodzą do wyżyn męża stanu. 

Polityk, w wielkim tego słowa znacze- 
niu, to działacz, który ogarnia swą myślą 
wszystkie interesy własnego społeczeń- 
stwa. Interesy te, w najgłębszym i naj- 
trwalszym ujęciu tworzą rację stanu na. 
rodu. Polityk realizuje rację stanu naro- 
du przez dobra świadomość posiadanych 
w ręku środków politycznych, znajomość 
położenia własnego 
wad. zalet, dążeń i uczuć. Polityka w 
najpiękniejszym, najszlachetniejszym zro- 
zumieniu to służba całości interesów wła_ 
snego narodu. 

Pruszyń:ki prowadzi faktyczną kampa- 
nię o realizm w polityce. Książka jego 
jest pełna często wręcz niesmacznych alu- 
zji aktualnych, potępiających dzisiejsze 
pojęcia polityczne, polityków, krótkowzro. 
czność, tępotę i małość ludzką. Tym 
wszystkim przywarom przeciwstawia au_ 
tor z jednej bryły wykutą postać Mar- 
grap.ego. 

Realizm każe opierać politykę na trzech 
potężnych filarach: prawdziwej ocenie 


sytuacji międzynarodowej własnego kra-. 


ju, słusznej ocenie posiadanych środków 
działania, wreszcie —- na znajomości psy- 
chiki własnego społeczeństwa 


społeczeństwa, jego. 


Czy Wielopolski istotnie potrafił moc- 
no oprzeć swą politykę na tych podsta- 
wach. Czy w swej działalności nie 
wszedł nigdy w konflikt z zasadami reali 
zmu politycznego? 

Wydaje się, że Wielopolski posiadał dar 
oceny międzynarodowego układu sił. Ten 
grzech pierworodny polskiej polityki był 
mu obcy. Zasługa to tym większa, że 
naród polski był zawsze skłonny do uzna- 
wania swych życzeń za pewniki į wytwa- 
rzania wokół siepie atmosfery fikcji. 
Niewątvliwie społeczeństwo polskie, ani 
przeważająca część jego elity politycznej, 
porywając się do licznych powstań 
i walk nie troszczyły się o problem, czy 
sytuacja międzynarodowa sprzyja naszym 
wysiłkom. Gdy jednak układ sił między- 
natodowych stawał na przekór naszym 
słabym siłom rzucaliśmy „światu drama. 
tyczne i bezpłodne oskarżenia o nie. 
wdzięczność, intrygi, ciasny egoizm. Gorz- 
kie doświadczenia 1830 i 1843 roku odu. 
czyły Wielopolskiego od takiego rozumo. 
wania. Potrafił też w okresie swej wiel- 
kiej polityki maksymalnie wyzyskać u- 
kład sił międzynarodowych. 

Może największą szkodą, jaką uczynił 
narodowi polskiemu przemożny prąd ro. 
mantyzmu w XIX wieku — to utrata 
zdolności właściwej oceny posiadanych 
sił i środków. „Mierz siły na zamiary, 
nie zamiar podług sił* oto niebezpieczna, 
bo opacznie rozumiana maksyma mickie- 
wiczowska. Rzecz prosta nie wolno tego 
stanu rzeczy zbyt łatwo potępiać. Sy- 
tuacja w jakiej znajdował się naród pol. 
ski w tym okresie wymagała nie raz wy- 
siłków ponad miarę własnych material. 
nych możliwcwi. Brak środków fizycz- 
nych nadrabiało się wówczas potęgą du- 
cha. Tą metodą można było jednak zwy- 
ciężać tylko w bardzo krótkich zrywach. 
Na czas dłuższy decydowały zawsze Do- 
siadane środki materialne. 

Wielopolski był politycznym samotni- 
kiem. Nie miał za sobą ani partii, ani 
wyznawców, ani gotowego aparatu. Nikt 
więc bardziej od niego nie musiał obli. 


Słanistaw Ziembicki 


czać posiadanych w ręku nielicznych 
środków działania. Trzeba przyznać, że 
tak własnymi jak į obcymi środkami, bę- 
dącymi w jego zasięgu operował znako- 
micie, i tylko dzięki temu mógł w niedłu- 
gim czasie chwalić się nie byle jakimi 
osiągnięciami w realizowaniu przyjętego 
programu. 

Jeśli jednak Wielopolski przeszedł do 
historii nie jako przywódca narodu, lecz 
jako polityk, który poniósł klęskę — to 
dlatego, że zlekceważył sobie trzeci ele- 
ment realizmu politycznego — znajomość 
własnego społeczeństwa. Dlatego też nie 
potrafił go do siebie przekonać. Pru- 
szyński zaś w swej charakterystyce nie 
potrafił tego zasadniczego momentu do- 
statecznie podkreślić. Z licznych kart 
książki bije niestety przekonanie, że au- 
tor narówni ze swym bohaterem nie ro- 
zumieją i nie potrafią docenić wagi po- 
rozumienia pomiędzy politykiem i jego 
społeczeństwem. 


PROBLEM WIELKOPOLSKICH 


Rzecz oczywista istnieją społeczeństwa 
trudne do rządzenia. Istnieją społeczeń- 
stwa politycznie dojrzałe, trzeźwe, rozsą- 
dne istnieją też pełne niespodzianych zry- 
wów, wahań, kompleksów. 

Nasze społeczeństwo bezwatpienia na- 
leży do trudnych. Nic w tym dziwnego. 
Ostatnie stulecia są dziejami naszego bo- 
rykania się z losem, zawiedzionych na- 
dziei, instytucyj nie raz beznadziejnych. 
W ogniu tych walk szarpane, sprzecz- 
nościami, wykoszlawione w swym we- 
wmętrznym rozwoju sztucznymi podziała- 
mi, ingerencją obca, kształtował się naród 
najzupełniej nienormalnie. 

Gdzież miało społeczeństwo zdobywać 
doświadczenia polityczne, żyjąc przez pół- 
tora wieku w warunkach  zaprzeczaja- 
cych wszelkiemu politycznemu sensowi? 
Gdzież miało się uczyć rozsądku: i rozwa- 
gi, gdy samo istnienie wydawało się irra. 
cjonalne. Kiedy mogło powstać poszano- 
wanie władzy, gdy okresy wolności liczy- 
ły się na lata — niewoli na dziesiatki 
lat. 


POMIĘDZY NAMI. 


Z głową schyloną nisko, poniżej moich stóp, 
przychodzę znów, jak gdybym u Twoich trzewików 
rzemyk rozwiązać chciał i już rozmawiać mógł 

z tym świętym lwem co czuwa biegając po rzemyku. 


Ale nade mną, w morzu gdzie piorun jak karp 
złoty grzbiet pokazuje, wciąż anioł perlisty 
czeka i patrzy głośno w nagięty mój kark, 
jak w wodospad maleńki w czuprynie urwistej. 


Wciąż czuję na swym karku żarliwy jego wzrok, 
jak rudych włosów pęk — to on przed moje ręce 
trzewików szukające Twych sypie mak i mrok, 
lub — kwiatów płatki, ciepłe jak liczka z rumieńcem. 


I pochylam się ciągle po rosę. po chleb, 

po jeden łyk i kęs, prosząco, niecierpliwie 

i szumi miłość moja przede mną — złoty step 
i żebrzą ręce moje: niech manna się posypie. 


Ja wiem, że dalej jesteś i w chmurze Twej chcę być, 

"el. gdy niesiesz pocisk, jak małż zapadam w siebie, 
gdy trzaska ciemność — milknę, ślini mnie lepki strach 
i uciekam od brzegów oczekującej ziemi. 


Sarenki z moich oczu zdrój światła biegną pić. 

a jak ślimaka różek mój niespokojny dotyk. 

gdy zziębnie chowa się w ciała zwinięty liść 

i drży w nim lękiem złym, jak w grocie ćma, lub płomyk. 


Więc już się niżej schylić nie mogę, by do dna 
skrzepniętej ziemi sięgnąć, nóg Twoich jasnych szukać 
bo mnie unoszą w górę niczym obłok; dwa — 

moje powietrzem żywym wciąż napełnione płuca. 


I tak mnie oddzielają od T'woich wiecznych stóp 
te główki koniczyny, w które chcę jeszcze patrzyć 
jak w skronie mojej żony i tak oddziela mnie 
cieplutki, wesolutki jak rybka dziecka karczek. 


Bo są pomiędzy Tobą, a mną jak wyrwy złe — 
zwierzęta, ludzie, ptaki i rzeczy — doczesne, 
drogie matki binokle, tamte dziewczyny dwie 


i wciąż w sobie czuję tej 


EISA 


z której jestem 


O, lecz kiedy zwietrzeje dotyk i wyschnie mózg 

i do trzewika Twego zinarźniętą ręką dotrę — 

daj, bym to co dzieliło nas na nim złożyć mógł, 
karczek dziecka, żony skronie, serce moje niemądre... 


Wyrastały więc pokolenia buntowni- 
cze a nieufne, irracjonalne j nierealne, 
nadmiernie zindywidualizowane, bez wy. 
robienia politycznego i dyscypliny. 

Ukryte między tymi wadami rozwija- 
ły się też i nieprzeciętne zalety. Żarliwy 
patriotyzm, ofiarność bez granic, zdolność 
do wielkich porywów entuzjazmu, zacię- 
tość, zapał niewyczerpany, zmysł indywi- 
dualnej inicjatywy. 

Nie mniej jest rzeczą oczywistą, iż spo_ 
łeczeństwo polskie zalicza się do rzędu 
trudnych. Przed politykiem, myślącym 
realnymi kategoriami racji stanu istnieje 
zawsze ewentualność konfliktu psychicz- 
nego z własnym społeczeństwem. Rodzi 
to pokusę, by uznawszy pewnik o „nie- 
dojrzałości politycznej społeczeństwa“ nie 
pokusić się o rolę mentora, prowadzącego 
za rączkę niegrzeczne dziecko. 


„Dla Polaków można czasem coś zro. 
bić, z Polakami nigdy“. Słowa te, pełne 
goryczy wyrwały się z ust W ielopolskie_ 
go, podrażnionego oporem społeczeństwa 
przeciw jego linii politycznej. Taka też 
stałą się cała jego polityka. Pragnał bez- 
wątpienia dobra Polaków, realizował je 
wszelkimi posiadanymi środkami, realizo- 
wał je jednak bez Polaków. 
Zlekceważył społeczeństwo, potraktował 
je jako istotę bezwolną, nie rozumiejąca 
własnego interesu, której decyzje trzeba 
narzucać. 

Tym razem się jednak w swym reałi 
źmie pomylił — chciał rządzić bez Pola. 
ków, rządził przeciw Polakom. Fakt 
prosty i oczywisty. Społeczeństwo nie 
rozumiejące ostatecznych celów polityki 
Wielopolskiego, nie darzące zaufaniem 
swego przedstawiciela musiało się przeciw 
niemu obrócić i tyim szybciej ulec pod- 
szeptom jego przeciwników. W rezulta- 
cie drogi Wielopolskiego i społeczeństwa 
poczęły się rozchodzić co raz to bardziej 
aż doszło do tragicznego momentu, gdy 
polityk, dla dobra swego narodu spróbo- 
wał użyć siły, Wówczas nastąpiła nieuni- 
kniona katastrofa. 


Wielopolski nie rozumiał społeczeństwa, 
nie pragnął zostać zrozumianym, nie miał 
zaufania. Cały głęboko ukryty roman- 
tyzm tej postaci wychodzi tu na jaw, gdy 
odkrywamy jego zamiar służenia narodo- 
wi, bez niego, przeciw niemu, 


Iluż było w Polsce Wielopolskich? Czy 
tylko jeden? Czy tylko jeden polityk. pol 
ski pokusił się o rządy nad społeczeń- 
stwem, zlekceważywszy zupełnie tych, 
którymi chciał rządzić. 


Społeczeństwo nasze było i jest trudne 
do rządzenia, to prawda. Bardziej jednak 
niż wiele innych właśnie ono było zawsze 
si 'knione za demokratycznym duchem 
władzy. Jeśli nawet pod wieloma wzglę- 
dami było nieuświadomione i niewątpli. 
wie nie raz rozumowało błędnymi kate- 
goriami, to jednak w sposób kategorycz- 
ly oOdrzucało zawsze postawę Wielopoł. 
skich, obdarzając zaufaniem tylko tych. 
którzy potrafili sobie zadać niemały trud, 
by przekonać i zdobyć zaufanie dla sie- 
bie. - 

Pruszyński, rysując sylwetkę wzorowe- 
go polityka zapomniał o tym, tak ważkim 
w konsekwencje problemie —- problemie 
wszystkich Wielopolskich, tak dużego jak 
i małego formatu, nie podkreślił motywu, 
bodaj najważniejszego, bo najgroźniejsze_ 
go dla dziejów Polski XIX i XX wieku. 

Wojciech Kętrzyński 


LEKARZE DENTYŚC' 
NA JASNĄ GÓRĘ 


Dnia 3 — 4 sierpnia 1940 r. od- 
będzie się Pielgrzymka Lekarzy- 
Dentystów na Jasną Górę, jako 
Hołd Królowej Korony Polskiej za 
przerwanie najcięższych lat okupa- 
cji i w celu uproszenia błogosła- 
wieństwa Najświętszej Pamny dla 
zawodu lekarsko - dentystycznego. 
Informacji 
przyjmuje Z. Lubczyński, 


udziela i zgłoszenia 


Często. 
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DZIS I 


KIELCE 
BRODNIA kielecka nie należy do 


W Krafts... 
Z rzędu tych, o których pisze się z 

obowiazku dziennikarskiego. Tła 
tej zbrodni nie można nazwać politycz- 
nym i nie ma takich względów, które by 
jednym zamykały usta, a drugim dawa- 
ły powód do jakichkolwiek demonstracyj- 
nych wystąpień propaFaldowych. W sto- 
sunku do zbrodni kieleckiej istnieje tylko 
jedna postawa całego społeczeństwa—po- 
tępienie. 

Wyroki skazujące już wydano. Wy- 
miarowi sprawiedliwości, w jego najbar- 
dziej bezpośrednim znaczeniu, stało się 
zadość. Nie jest to jedak wszystko, Po- 
zestało bowiem — nie tyle do omówienia, 
ile do uczynienia — danie saty- 
sfakcji zagrożonej postawie moralnej spo- 
łeczeństwa, wykazanie istotnych wartości 
etycznych narodu polskiego, Aby oprócz 
potępienia bezpośredhich sprawców zbro- 
dni i jej inicjatorów, kimkolwiek by nie 
byli — potepić i tych, którzy ośmielaja się 
szukać usprawiedliwień „politycznych 
dla podżegaczy i wykonawców, Trzeba 
jeszcze raz mocno zaakcentować, że ka- 
żda zbrodnia jest tylko zbrodnią, Że nie 
ma dwóch moralności: ja- 
kiejś jedej na użytek koniunktury poli- 
tycznej i jakiejś drugiej nadrzędnej i 
niekwestionowanej. Moralność jest tylko 
jedna. Obowiązująca każdego w każdej 
sytuacji. 

Wydanie odezwy przez Biskupa Czę- 
stochowskiego, ks, Teodora Kubinę, Jest 
autorytatywnym przypomnieniem tych 
zasad moralnych, które obowiązują kato- 
lików w ich postępowaniu. W Odezwie 
ks. Biskup Kubina pisze: 

„Moraini i faktyczni sprawcy do- 
konanego mordu podeptali godność 
człowieka oraz dopuścili się straszne- 
go w swej formie pogwałcenia chrze- 
ścijańskiego przykazania miłuści bli- 
znmiego, oSólnoludzkiej zasady „nie 
zabijaj“. Nic, absolutnie Nic, nie u- 
sprawiedliwia zasługującej na gniew 
Boga i ludzi zbrodni kieleckiej.* 

Ta część społeczeństwa polskiego, która 
jest prawdziwie katolicka, specjalnie ro- 
zumie i specjalnie ocenia zbrodnie popeł- 
Njane na Żydach. Jeśliby zestawić posta- 
wę tej części społeczeństwa, zajętą wobec 
żydów w okresie ich wojennej raartyro. 
logii ze spotykanymi obecnie przejawa- 
mi nienawiści rasowej — należy stwier- 
dzić, że tylko prawdziwie katolicka posta- 
wa etyczna może wyplenić pozostałości 
ciemnoty i barbarzyństwa, Na katolikach 
ciąży poza tym obowiązek konsekwent- 
nego ustosunkowywania się do Zagadnie- 
nia walki z przejawami nienawiści raso- 
wej. 

Trzeba przyjąć bowiem, jako pewnik, 
że w okresie wojny katolicy byli pierw- 
szymi, którzy w sposób czynny podjęli 
walkę z niemieckimi zarządzeniami eks- 
terminacyJlymi w stosunku do Żydów. 
Trzeba przyjąć, Zrczumieć i ocenić, że dla 
ratowania Żydów wielu katolików, wiele 
katolickich zgromadzeń zakonnych Para- 
zało swe życie i nawet byt placówek spo- 
łecznych i zakładów charytatywnych. 

Tego rodzaju postawa obowiązuje do 
dalszej konsekwencji. Do katolików w 
pierwszym rzędzie należy praca nad u- 
Zdrowieniem stosunków moraliiych. Do 
katolików należy obowiązek wytworzenia 
takiej opinii społecznej, kôra by mogła 
skutecznie wpływać na wysoki poziom 
moralny życia społecznego w Polsce. 

W powodzi szalejących płatek opinia pol- 
ska musi się oprzeć na niewziuszonych zą- 
sadach moralnych, Zasady te każą bez- 
względnie petępić sprawców zbrodni, kim- 
kolwiek by nie byli. 

Oby zbrodnią kielecka, straszna w Swo- 
Jej ohydzie, stała się jedną z przyczyn, 
wpływających na zre”7umienie przez ka- 
tolików, iż dotąd Nie bedzie w Polsce 
prawdziwe5o ładu wewnętrznego, Jak 
długo nie zostanie podjęta ofensywa mo- 
ralna przeciw nihłlizmowi, wyrażającemu 
się w poszukiwaniu okoliczności łagodzą- 

cych tam, gdzie musi istnieć tyłko i wy- 
łącznie potępienie. 


Mroczna wilgoć lasu odrzucała stłu- 
mione odległością strzały i Paweł pomy- 
ślał przez chwilę, że razem z ich ginącym 
echem ucieka od niego przeszłość. Myśl 
ta obudziła w nim pragnienie przełama- 
nia największego trudu, cierpienia, jakie 
— wiedział o tym nazbyt dobrze — cze- 
ka go nieuchronnie, byle znowu powró- 
cić w sam środek tych słabnących w głę- 
bi lasu strzałów. Ale zaraz potem poczuł 
się opuszczonym, zdanym jedynie na swo- 
je siły. Poruszył się, poszukał lepszego 
oparcia plecami i w tej chwili dostał lufą 
w obojczyk. 

— Ruhig! — Najgorliwszy z pięciu pil- 
nujących go żołnierzy zrobił ostrzegaw- 
czy krok do przodu, 

Fomimo to Paweł raz jeszcze wykonał 
dziwaczny manewr ciałem, uniósł nieco 
łopatki, które bolały już od twardej 
szorstkiej kory i położył związane ścisło 
ręce na podkurczonym udzie. Żołnierz 
już nie interweniował, lecz patrzał uwa- 
żnie na ruchy Pawła, a jego ginąca pra- 
wie pod hełmem twarz wyrażała katego- 
ryczną gotowość ciosu. 

Paweł spojrzał w twarz najbliższego 
Niemca i stwierdził w jakimś przypływie 
nierozsądnego humoru, że jest ona dokła- 
dnie piegowata, poza tym prawie sympa- 
tyczna. To spostrzeżenie wybawiło go 
przejściowo od myślenia nad sytuacją, 
zachęciło do Śmiesznej w tej chwili þa- 
dawczości, Przeniósł oczy na zgiętę, z wy- 
suniętymi ku przodowi głowami sylwet- 
ki czterech żołnierzy i przypomniał mu 
się obraz wiszący w rodzinnej, poczciwej 
kuchence. Obraz przedstawiał grupę ko- 
zaków wychylonych z siodeł, wpatrzo- 
nych ostro w przestrzeń. W rogu leciwe- 
go oleodruku napis objaśniał, że jest to 
czata. 

Czata — pomyślał Paweł i uśmiechnął 
się. Złapał się na tym. To spotęgowało 
niedorzeczny efekt. 

— Czata — powtórzył i nagle wydało 
mu się wszystko dziwnie proste, potem 
śmieszne, tak potwornie śmieszne, że z 
gardła jego wydobył się ostry, chrapliwy 
bulgot. 

Cztery postacie zmieniły pozycje. Gor- 
liwiec spojrzał zdumiony. 

— Lachst du? 

Głos nie był groźny, raczej zdziwiony. 
Piegus nie rozumiał, dlaczego ten skrę- 
powany, czekający dopełnienia swego lo- 
su chłopak, chichocze, 


„Dom otwarty” Bałuckiego 
w Kałowicach 


Dziwna sprawa jest z tym Bałuckim. 
Mniej więcej od pięćdziesięciu lat biado- 
limy w recenzjach nad płycizną w jego 
sztukach, nad tanim, bo tylko sytuacyj- 
nym, ich komizmem, nad brakiem choć- 
by cienia tego, co się poetyckością po- 
tocznie zowie, a nie możemy się zdobyć 
na zdjęcie ze scen „Domu otwartego“, 
„Grubych ryb“, czy „Klubu kawalerów“. 

Dobrcdusznie, łagodnie i wyrozumiale 
zazwyczaj do Bałuckiego nastawiony Boy, 
wstawszy kiedyś lewą nogą z łóżka, nie 
mógł się powstrzymać od złośliwego po- 
wiedzenia o dialogu „Domu otwartego“, 
tej prawdy, że jest pusty jak słoma, a 
mimo to „Grube ryby“ naprzykład, poza 
rozpoczętym od Krakowa pasterskim i 
triumfalnym objazdem Ludwika Solskie- 
go w roli Ciaputkiewicza, wystawiane by- 
ły już w bieżącym sezonie w Opolu i w 
Szczecinie, Częstochowie i Toruniu, &dy- 
ni i Sopocie, ba, w Zamościu w Kra- 
snymstawie, a mimo to „Klub kawale- 
rów“ wędruje z Bydgoszczy (50 przedsta- 
wień) do Bielska, do Sopotu, a mimo to 
„Dom otwarty“ święci swe wznowienie 
w Warszawie, a ostatnio (4.7) w Kato- 
wicach, 

I coraz częściej obok dąsów i gryma- 
sów napomyka się o „uklłasycznieniu* 
Bałuckiego, wspomina się o tym, że czas 
dodaje „Gęsiom i gąskom* to, czego nie 
mógł dać im autor, 

Ja osobiście widzę w możliwości „ukla- 
syczniania* przez samo cdleżenie smutne 
horoskopy. Zaczynam się nawet martwić, 
czy taki „Jaron“ nie „uklasyczni się“ za 
lat 50, by straszyć mych wnuków. 

„Czas“ Bałuckiego uśmierci?, a czas go 
wskrzesza — rozmyśla sobie Boy. Nie 
wydaje mi się, by tak było istotnie. Czas 

owiem bardziej jest krytyczny, niżby 
się to nam wydawało. Czas może pomóc. 
ale'za kogoś cdrabiać nie chce. Co kilka 

sezonów pyta się widzów teatralnych o 
opimie, bardzo sobie ich zdanie ceniąc. i 
już na przestrzeni lat pięćdziesięciu wi. 
dać. że sito jego ma drobne otwory. Zo- 
stały gdzieś na uboczu „Bajki”, „Ciepła 
wdówka“. „Gęsi i gąski" i mne, z tru- 
Jem zdołały sie przecisnąć we wspó'cze- 
smość jedynie „Dom otwarty“, „Klub ka- 
walerów“ i stosunkowo najłatwiej „Gru- 
be ryby“. 
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Tadeusz Gajcy (Karol Topornicki) 


Ruch, spowodowany zachowaniem się 
Pawła, podwoił groteskę. Paweł patrzał 
na pozbawione bojowej czujności syl- 
wetki i zestawił je z nieruchomymi syl- 
wetkami kozaków z rodzinnego obrazu. 
Wydało mu się, że i tamci obrysowani 
ciemnymi liniami farb wyprostowali się 
w siodłach i spojrzeli zmieszani do tyłu. 

Szosą, leżącą kilkanaście metrów od 
nich, przejechały jakieś samochody. Ich 
słabnący warkot otrzeźwił Pawła. Wy- 
prostował nogę, zwiesił ramiona i słuchał 
uważnie prędkich głosów z lasu. Wróciło 
nagie poczucie osamotnienia, Dopiero te- 
raz zdał sobie sprawę z beznadziejności 
swego położenia. Uświadomił sobie, że 
przecież wzięto go w bitwie, z bronią w 
ręku, cóż może go czekać? Zobaczył 
skrępowane sine dłonie i obraz tych dło- 
ni, zduszonych sznurem, jak obraz dwu 
żywych istot — odebrał mu dotychczaso- 
wą beztroskę, nieusprawiedliwioną zupeł. 
nie, chorobliwą. Poruszył palcami, jakby 
dla sprawdzenia, czy istnieją i te ruchy 
powolne, niezręczne, wydały mu się po- 
ruszeniami wołających na ratunek, nie- 
znanych mu zupelnie organizmów. 

Strzały znów osłabły, Od czasu do cza- 
su odezwał się karabin maszynowy, W 
przerwach między salwami słychać było 
świst iglastych gałęzi nad głowami. Las 
rósł obojętny sprawom człowieka, szuka- 
jącego opieki w jego cieniu. 

Paweł poczuł spadającą mu z czoła 
kroplę. Pot. Sekundy patrzenia na własne 
ręce wtargnęły w niego, wywołały po- 
tworny stan lęku. 

— Będą bić — pomyślał, Wiedział, że 
będą ciekawi informacji o zadaniach, 
sile i miejscu pobytu oddziału, z którym 
teraz walczą. 

Krople spadały gęściej. Po plecach to- 
czyły się także, jak maleńkie okruchy 
ognia. 

— Będą bić — pomyślał Paweł i po- 
czuł na plecach całe strumyki staczają- 
cego się w prędkich kulkach ogmia, Nogi 
drżały, siłą przyciskał skrzyżowane dło- 
nie do podbrzusza, by nie widzieli ich 
drżenia. 

Ręka żołnierza wykonałą szybki rzut 


Z ZZO EE 


Popierając w zasadzie opinię, że kome- 
die Bałuckiego nie należą wcale do rzę- 
du tych, którym grozi nieśmiertelność, 
dziwiray się, iż trzy wyżej wspomniane 
pozycje plączą się jeszcze w repertua- 
rach naszych teatrów. 

Podejrzliwie szukamy przyczyny. Roz- 
glądamy się za sprzymierzeńcem-kontra- 
bandzistą, któremu udaje się przemyt. 

Wydaje mi się, że tym sprzymierzeń- 
cem jest teatr, 

Ludzie teatru mają swój intres w prze- 
dłużaniu żywota „Domu otwartego“, 
Czasem dlatego, że miesza się pojęcia 
sztuki kostiumowej z klasyczną (ładnie 
na scenie wyglądają krynoliny, tiurniu- 
ry, stare kanapy, stare mundury), czasem 
dlatego, że możność stworzenia innej niż 
przed kilku laty koncepcji realizacyjnej 
pozwala reżyserowi z dumnym czołem 
wyjść przed kurtymę po oklaski, ale 
przede wszystkim dlatego, że Bałucki da. 
je takie typy, jak Pagatowicz, Wistowski, 
Fikalski. 

Aktor lubi te role, bo sa wdzięczne. Pu- 
bliczneść bawi się Ciaputk.ewiczem niz 
ze względu na to, co on mówi, tylko jak 
mówi. Zainteresowani, w osobach aktora, 
reżysera, scenografa, podsycają ledwie 
tlące życie komedii Bałuckiego, zapomi- 
nając o tym, że publiczność chciałaby bić 
brawo nie tylko im, ale i autorowi, że 
widownia szuka na scenie także i tekstu, 
szuka dzieła literackiego. 

Dia tego ostatniego kaprysu widzów 
należałoby może pomyśleć o rewizji sto- 
sunku do Bałuckiego. 

Z kilkunastu premier Bałuckiego na 
przestrzeni ostatniego sezonu tylko jedna 
ma swoje wystarczające usprawiedliwie- 
nie. Mam na myśli „Grube ryby“ z Sol. 
skim. Solskiemu wolno było wybrać na 
rok jubileuszowy każdą sztukę. Coby to 
nie było, szliśmy do teatru, by naocznie 
przekonać się o żywotności tytana sce- 
ny. poto, czy zobaczyć, by nacieszyć się 
Sniertm. Mogła być „Niespodzianka“. 
mógł być „Wielki Fryderyk“, mogły byc 
„Grube ryby*. 

Spektakle sztuk Bałuckiego bez udzia- 
łu Solskiego uważam za zbędne współ. 
cześnie, za niepotrzebny trud zespołu 
wykonawców i widowni. Dlatego na szu- 
mnie zapowiedzianą katowicką premierę 
„Domu otwartego“ szedłem bez przeko. 
nania, Sam spektakl, obserwacja wido- 
wni, nie ro'rofiły zmienić nic w mojej 
podejrzliwości, 


ku twarzy Pawła. Zmrużył oczy i odchy- 
lił instynktownie głowę. Tuż przed twa- 
rza Niemiec zatrzymał pięść. Roześmiał 
się. Reszta spoglądała w milczeniu, z a- 
probatą. 

— Boisz się? — zapytał piegus. Paweł 
przymknął oczy. Tamci popatrzyli jesz- 
cze chwilę į wreszcie dali spokój, 

— Czy się boję? — zapytał niemo Pa- 
weł. — Tak. Boję się okropnie. Zawsze 
byłem mało odporny na ból, Kompleks 
dentysty choćby... Pamięć bólu przeżyte- 
go w dzieciństwie u dentysty wystarczy- 
ła na dlugie lata. Kiedykolwiek zobaczył 
szafkę z narzędziami, lub rysunek lecz- 
niczy — miał dosyć. Czuć świder w ja- 
mie ustnej i potwornie długi, spinający 
go jak Volta ból w dziąśle. 

— Boję się okropnie — powtórzył w 
sobie. Mówiłem o tym jeszcze Jankowi 
w Warszawie — Pamiętał tę rozmowę. 

Szli rozgrzaną południem ulicą, była 
to zdaje się Marszałkowska, Jak zwykle 
Janek ujął go za łokieć i pochylił wy- 
soką głowę ku jego twarzy. Grzechot 
tramwaju przeszkadzał w rozmowie. Du- 
dniące Diesle pchały się ulicą wielkie, 


jak domy. 
Na rogu Alei i Marszałkowskiej kręcili 
się leniwie na gruzach — jeńcy, Wielu 


stało opartych na długich łopatach i 
skośnymi, czarnymi oczami spoglądali w 
barwny wanszawski tłum. Janek wska- 
zał na nich. 

— Smutni ludzie, prawda? Tysiące ki- 
lometrów od własnego miasta. Zły los. 

— Prawo wojny. Skąd wiesz, czy tobie 
się to nie zdarzy? 

I powiedział to, ot, zwyczajnie, tamten 
zdziwił się, 

— Skąd wiesz? 

— Wiem? Nie nie wiem. Czy to nie 
możliwe, że wojna zagna cię, no, naprzy. 
kład... 

— Daleko, daleko na wschód — pəd- 
powiedział — 

-— Dlaczego na wschód? Raczej... 

Janek — pamięta to dobrze — uśmie- 
chnął się i półspiewnie niemal zapytał: 

-— Czy ty nic nie słyszałeś o mojej de- 


cyzji? 


Reżyser sztuki Aleksander Bardini sta- 
rał się na odchodnym z Katowic zostawić 
po sobie jak najlepsze wspomnienie. Na- 
pracował się istotnie. 

Orygimalnością niektórych 
próbował rozwiać nudę. 

W koncepcji jego u podstaw leżała chęć 
podania dobrej karykatury. N 

Może wolelibyśmy miast rysunków w 
stylu Hagi, czy Grusa, odrobinę więcej 
subtelnych linii Kostrzewskiego, ale... 
podobno „trzeba z żywymi naprzód iść“. 
Godzimy się na założenie, uznajemy 
wkład pracy, tylko uporczywie drąży na- 
szą myśl pytanie: poco to wszystko? 

Aktorsko spektakl wypadł poprawnie. 
Zespół teatru śląskiego trzeba zawsze 
cpiniować jako całość. W ambicjach jego 
zresztą leży stworzenie dobrego ensem- 
ble'u. Trzeba przyznać, że to założenie re- 
alizowano w ciągu sezonu z dużym po- 
wodzem ic, 

Jeśli kogo należałoby tym razem wy. 
różnić, to Surowę, który właśnie, jako 
Fikalski, najbardziej przypominał nam 
karykatury Kostze kiego, Surowa nie 
poraz pierwszy zat -ymuje na sobie u- 
wagę widowni. Po Kochanku w „Ich 
czworo“, po Błaźnie w „Wieczorze Trzech 
Króli*, jest to już trzecia kreacja, godna 
wyrazów wielkiego uznania. 

Charakteryzacie Rzeszutki wzorowe — 
choć nie zawsze moglibyśmy się zgodzić 
z samą ich koncepcją (przykład: p. 
Brochwicz jako Wicherkowski). 

Dekoracje Daszewskiego bardzo ładne, 
choć niedostosowane do tonu karykatury. 


posunięć 


Mieczysław Markowski 


W mojej korezpondencji dotyczą- 
cej teatru katowickiego (nor. Nr 26 
„Dziś i Jutro), zakradł się błąd, który 
niniejszym prostuję: premiera „Wieczoru 
Tzech Króli“ odbyla się 21 marca, a nie, 
jak mylnie podałem, 6 lutego. 
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WEŁ 


— Jakiej znowu? 

— Idę za Bug — szepnął mu w ucho — 
Bić się! Dlatego zahaczyłem o wschód. Bo 
wiesz, — są plany dalsze, związane z pe- 
wną koncepcją... 

— Bić się? — dziwił się — z kim? 

— No, wiesz Paweł, to rzeczywiście py- 


tanie na poziomie. Artysta, psiakrew. 
Z kim? 

— No, tak, wiem, Ale dlaczego już i... 
i co na to Alina? — obchodziło go bar- 


dzo. Alina kochała go kiedys. 

— Co mi tam! Ty zostajesz, to zajmiesz 
się nią. 

Brzmiało to niedbale, ale wyczuł nie- 
pokój, pewne rozdrażnienie. Przerwał. 

— I nie boisz się? Bo ja bałbym się. — 
Janek przystanat. Jego małe, głęboko le- 
żące w twarzy oczy tryskały wprost 
światłem. 

— Tak. Bardzo się boję, okropnie, Ko- 
micznie wydłużył ostatni wyraz. 

— No, ale ty, Pawle, jesteś cudowny! 

— Powiedz mi coś, do licha, o wszyst- 
kim, nie rób z siebie herosa, 

Janek zaciągnął go do kawiarni. Wska- 
zał palcem na tabliczkę, wiszącą nad sto- 
likiem: „W lokalu o polityce mówić 
wzbronione. 

— Bardzo się boję, nie wolno! 

— Nie kpij, mów. 

— Uderzenie jest koncepcją bardzo 
szeroką. Obchodzi mnie w tym wypadku 
płaszczyżna militarna... 


Nowa fala strzałów nadpłynęła od la- 
su. Grube eksplozje granatów wmieszały 
się w drobne, lekkie stukanie karabi- 
nów. — Jednak to musi być poważna bi- 
twa — pomyślał natychmiast. Paweł. 
Czarny trzymał się, morus! Jeśli dołączył 
Kato... Warkot motoru na szosie. Dwaj 
żołnierze skoczyli w tamtą stronę. Pie- 
gus znowu macnął Pawła lufą po ramie. 
niu. 

— Schafst-du? 

Motor zgasł nawprost miejsca, gdzie 
stali. Oficerowie. Byli w hełmach, nada- 
jących im groźny, ponury wygląd. Pawa 
przeczuł. 

— Teraz — powiedział prawie głośno, 

— Będą bić — powtórzył Paweł, lecz 


ATR 


„POCO DALEKO SZUKAĆ“ 
BERNARDA G. SHAW 


w Teatrze Małym 


Po każdej sztuce Shaw'a przypomina 
mi się zdanie Mickiewicza, że nie ma ró- 
żnicy między tancerzem i filozofem, bo 
pierwszy wierzga nogami a drugi wierz- 
ga głową. Shaw doprowadził „wierzganie 
głową“ do majsterstwa, Ponieważ żyje- 
my w epoce niesamowicie wprost kine- 
tycznej, więc im ktoś bardziej zblazowa- 
ny i stąd nieruchawy umysłowo, tym 
więcej mu Shaw się podoba i tym wię- 
cej imponuje, że wierzga na wszystkie 
strony. Bo Shaw, Ibsen, a rebours, nie 
robi nigdy wyjątków. "Ten tryskający 
zawsze werwą celebrans wesołego ironi- 
zowania, ten żywiołowy kpiarz, nie o- 
szczędza nikogo i niczego, ani religii, ani 
ustrojów, ani obyczajów i tradycji, ani 
konwencjonalnych, zakisłych cnót, w 
których słusznie odkrywa niecnoty. Świat 
nie zapomni Shaw'owi słów prawdy, któ- 
rę w oczy wygarnął Anglikom, zarzuca- 
jąc im wszech-obłudę. Inna sprawa, An- 
glicy niezbyt się przejmują opiniami nie 
tylko Shaw'a, ale i da. „Wszak my, 
kochani od bogów, siedzimy na odludziu”, 
śpiewa stary Homer o Feakach. 

Bernard G .Shaw, jak się trafia, był 
przed laty powtórnie młody. Nurtowała 
naszego wierzgajłę pasja do spryskiwania 
i odświeżania rzeczywistości zjadliwymi 
aforyzmami, paradoksami i docinkami, 
lecz pasja ta wyglądała dosyć niewinnie, 
wyłupiała na ciekawostki życia oczęta 
pelne słodyczy i promieniała uśmiechem, 
który szukał szczęścia, Znowu nie 
był takim cynikiem, w jakiego zmieniło 
go poznanie ludzi i... powodzenie, Jeżeli 
sądzić po „Poco daleko szukać“. nie wsty- 
dził się nawet przekonania, że dwoje za- 
kochanych może przez parę aktów gru- 
chać, aby się wreszcie pobrać. A przecież 
dopiero co -Pigmalion — Higg'ms, miesza- 
nina nowoczesnego Falstafa z profesorem, 
kształcił sob:e dziewczynę z ulicy, żeby 
wygrać zakład i awansować ją na utrzy- 
mankę, 

„Poco daleko szukać“ nie należy jed- 
nak traktować za poważnie i przypisywać 
głębszą wartość przemiłej, łatwiutko. z 


DZIŚ I 


powtórzenie miało sens inny, niż przed 
tem — było decyzją na twardość, opór, 
hart. 

— Nie dam się — postanowił 
Rubin. 

Rubina zakatowali w sytuacji podob- 
nej, chcieli, by podał im przejście gra- 
niczne, którymi napływają uderzeniow- 
cy. Umarł powtarzając: nie chcę! nie 
chcę! 

Oficerowie — dwóch poruczników i 
kapitan — podeszli bliżej. Nawęt nie 
spojrzeli na Pawła. Wyjęli mapy, 

Strzały z lasu szły ciągle. Oficerowie 
zwięzłymi twardymi słowami  porozu- 
mieli się szybko i skutecznie.  Nagłym 
zwrotem oderwał się od grupy wysoki, 
o pełnych kobiecych wargach i marzą- 
cych jasnych oczach — porucznik. U- 
śmiechnął się pobłazżliwie, dochodząc. 


jak 


— Was ist das? — Wyciągnął rękę do 
czapki Pawła. Mała metalowa litera U 
świeciła na zielonym suknie daszka. Żoł- 
nierze skupili się bliżej, Kapitan ze swym 
młodszym kolegą śledzili mapę. Paweł 
spojrzał w twarz Niemcowi. Milczał. 
Tamten jakby zniechęcony cofnął rękę. 
Kapitan krzyknął nagle, nie podnosząc 
głowy z nad teczki, Piegus podbiegł, 
wyprężył się. Słuchał kilku zdań z uwa- 
gą, o której świadczyła kurczowa pozy- 
cja łydek w szerokich, ciężkich bucia- 
rach. Oficerowie porozumieli się jeszcze 
szybkim szeptem i dołączyli do porucz- 
nika.  Bielsza od reszty twarzy blizna 
podkreślała nagłym łukiem od ust do 
oka chmume spojrzenie Niemca. Dał 
znak. Piegus wysunął się. 

— Wieviel? Ile was? Tam — wskazał 
do tyłu ręką. Paweł milczał, 

— Wieviel? — natarczywie. 

Kanonada w lesie wzmcogła się. Piękny 
porucznik spojrzał z niepokojem na 
przełożonego. 

— Wir haben Eile! 

— Wieviel? — Lufa przejechała się 
po brzuchu Pawła. Uczuł gwałtowny ból, 
schylił się. 

— Ruhig! Gerade! — Cios płaską ręką 
w twarz. 

— Wieviel? 


pogodnym zacięciem zdialogowanej, po- 
spolitej anegdotce. W gruncie rzeczy jest 
to potrosze angielski Nicodem i z całą mu 
właściwą szczebiotliwością, lekki i smacz- 
ny, jak pianką w ptysiu mój Boże, pra- 
wie staroświecki. Tyle, że dowcipkujący. 
Dowcipkujący po shaw'owsku, przeciwko 
— małżeństwu. Dowcipkujący dowcipko- 
waniem nie praktycznym, gdyż mimo go- 
rzkich inwektyw i ciągłych wycieczek, 
kończy się, niestety, na małżeństwie. 
(Czy pamiętacie, z jaką furią atakował 
małżeństwo w „Getting married“, gdzie 
zidentyfikował je z prostytucją?). 

Zalety ramotki stanowią dobrze na- 
szkicowane charaktery, Tworzą one wy- 
raziste komediowe dno, I co u Shaw'a 
tak dziwnie częste, kobieta ma tutaj ry- 
sunek mocniejszy, trafniej się orientuje 
w swych pragnieniach i tęsknotach, kon- 
sekwentniej wprowadza w czyn zamiary. 
Mężczyzna celebruje gadanie patetycznie, 
niemal wzniośle.  Wyczuwa się w nim 
poczciwego fajtłapę, ot, urodzonego pan- 
toflarza, którego w jakimś tam dalszym 
ciągu ramotki ujrzelibyśmy otoczonego 
przez kopę dziecisków i namaszczonego 
na wzór Plebana z Wakefieldu. 

Nieporadnie natomiast wypadła kon- 
strukcja samej ramotki, szczególnie w 
początku. Akt I z II klei się słabo. 

Sądzę, że toby ostatecznie nie raziło, 
ale wtedy gdyby p. Zbyszek Sawan pod- 
szedł do swojej roli z pewną dozą non- 
szalancji humoru, gdyby podkreślił celo- 
wość zjawienia się owego wdowca u 
wiejskiej ekspedientki i w ten sposób ja- 
koś związał przygodny szczebiot na po- 
kładzie „Cesarzowej Patagonii“ z równie 
przygodnym szczebiotem przy kontuarze. 
Tak, czy siak, zagrał wdowca . poetę in- 
teresująco i w III akcie dał momenty du- 
żej klasy. 

Pani Lidia Wysocka znalazła się w sy- 
tuacji korzystniejszej. Tekst roli podsu- 
nął jej elementy nieprzypadkowe, po- 
stać zamykają kontury zdecydowane i 
dlatego ekspedientka p. Wysockiej, pro- 
ste i zdobywcze kobieciątko, wysunęła 
się o wiele przed pcetę, p. Sawama, 

Biorąc dekoracje, sklepik (II i III akt) 
doskonały, zato pokład statku (akt 1) 
kiepski, Po kie licho, horyzont. plisowa- 
ny, jak dawna pensjonarska spódnica! 

Przekład p. Floriana Sobieniowskiego 
ciężki. Przydałoby się go wygładzić i 
upłynnić. 

Tanusz Kawecki 


SRUOSTZEZO 


— Jak Rubin — syczał przez zaciśnię- 
te zęby Paweł. Jak kochany Rubin. Mil- 
czeć cały czas nawet bez tego: nie chcę! 

Kapitan zwrócił się do pytającego. Nie- 
miec do Pawła: 


— Ty.. Mów, bo inaczej... erschiessen. 
— Pokazał palcem w czoło: 

— Schluss. 

Paweł przymknął oczy, 

— Gdzie wasz platz? Wieviel? Ile 
waz? 


Kilkanaście granatów odezwało się w 
głębi. Oficerowie pogadywali coś między 
sobą. Piegus odszedł kilka kroków, oparł 
się na karabinie jak lasce, zmęczył się. 

Paweł dyszał. Przed oczami mnożyły 
się pnie drzew, gęsiniały, czerniały, sta- 
wały się czarnym, nieprzeniknionym 
murem. 

„.Batalion Uderzeniowy idzie szeroką 
polną drogą, Śpiewa. Janek uśmiecha się: 
zaokrąglone śpiewem usta poruszają się 


radośnie. W przerwie między zwrot- 
kami: 

— No i co — artysto, śpiewamy twoją 
piosenkę! 


Piosenka powstała z myślą o  Alinie. 
Nie zaopiekował się nią jednak, poszedł... 

„.Tyraliera idzie w głąb lasu. Pociski 
stukają o jodły, jak metalowe puste ko- 
lumny. Batalion otoczony. Janek daje ja- 
kieś chaotyczne, prędkie znaki ręką. 

— Schlafst-.du? Obok sympatycznego 
stało dwu jego towarzyszy, Wszyscy z 
karabinami ujętymi za lufy. Oficerowie 
odchodzili. Dwaj żołnierze z ekorty Pa- 
wła szli przed nimi. 

Paweł nie rozumiał. Więc już? Co da- 
lej? 

Piegus uśmiechnięty cofnął się i dro- 
bniutkim truchtem, ważąc karabin w wy- 
ciągniętej ręce. 

— Willst-du schlafen? 

Paweł chroniąco zasłonił 
nami. 

Dochodzących ' auta oficerów  doleciał 
krótki skowyt, który przeszedł nagle w 
niesamowicie niski pisk. Jakby mysz pi- 
szczała pod butem. 


się ramio- 


Piękny porucznik spokojnie otworzył 
drzwiczki. 
— Wir haben Eile — przypomniał 


chmurnemu dowódcy. Zawarczał motor. 
W lesie strzelano ciągle. 


1943 r, 


Casus Wielowieyska — czyli ciężki przy 
padek psychiatryczny w Domu Literatów 


Tygodnik „Odrodzenie“ drukuje w Nr 26 
wypowiedzi krakowskich literatów na te- 
mat referendum. W tej ankiecie niejaka 
Helena Wielowieyska tak motywuje swoje 
stanowisko w sprawie pierwszego pytania: 

„Na pierwsze pytanie odpowiem „tak“ 
przede wszystkim dlatego, że gdyby istnia- 
ły dwie izby, to przedstawiciele artystów 
i pracowników kultury znajdowaliby się 
w tej wyższej, która nie formułuje wnio- 
sków, tylko je koryguje. Głosując za 
utrzymaniem senatu, całkiem poprostu 
ograniczałabym swoje możliwości ustawo” 
dawcze w przyszłym parlamencie“. 

Biedna literatura polska! Taki czy inny 
wynik referendum nie uchroni jej od 
ciężkiego ciosu — gdyby przypadkiem był 
senat p. Wielowieyska będzie traciła swój 
cenny czas na korygowanie dekretów 
i ustaw — przy jednoizbowym parlamencie 
p. Wielowieyska w charakterze posłanki 
będzie w pełni rozwijać swoje możliwości 
ustawodawcze. To naprawdę bolesne. 

Zaznaczyć należy, że p. Wielowieyska 
omawiając trzecie pytanie stwierdza: 

„Nie mam zamiaru uchodzić za ciężki 
przypadek psychiatryczny“. 

D. H. 
OEO a EZ EB 
SPROSTOWANIE 


1. Do wiersza mojego p. t. „Modlitwa“ 


(26/82 Nr „Dziś i Jutro“) wkradł się błąd 
drukarski: w przedostatnim wierszu po- 
winno być: „nie zmieszczę', a nie: „nie 
umieszczę”. 


2. Stwierdzam, że nie jestem autorem 
niepodpisanego utworu p. t. „Swięto na- 
wiedzenia', umieszczcnego w tym samym 
numerze „Dzis į Jutro“ pod moim wier- 
szem „Modlitwa“. Wbrew sugestiom u- 
kładu graficznego nazwisko moje odnosi 
się wyłącznie do „Modlitwy“. 

3. Recenzja p. t. „Teatr Cynobrowych 
Snów“ powinna być podpisana inicjałami 
„J. F.“ a nie „J. T.“ Poza tym w 138-tym 
wierszu od końca zamiast „jest na Wy- 
sokim poziomie“ winno być „stoi na wy- 
sokim poziomie“. 

Jerzy Ficowski 


SERJ 


W swiecie... 


PARYSKIE ROZMOWY CZTERECH 


o przygotowaliu prjektów trak 
tatów pokojowych z Włochami, 
Fifladnią ministrewie spraw 


Rumunią, Bułgarią, Węgrami i 

zagraniez- 
nych czterech maccarstw przystąpili do 
rozmów na temat sprawy niemieckiej, Po 
23 dniach obrad, przygotowujących Kon- 
ferencję Pokolowa, nie należy stę spodzie- 
wać załatwienia w sposób decydujący 
jakichś wstępnych, a wiążących postano- 
wień, dotyczących Niemiec, Istnieje je- 
dnak te?dencja (zwłaszcza ze strony min. 
Mołotowa) de czybszego roznatrzenia pro- 
błemu Niemiec. Jest możliwe, że po 
wstępnych omówieniach, przeprowadzo- 
nych prze% ministrów spraw zagraľicz- 
nych, zostanie powołana specjalna komi- 
sja zastępców ministrów spraw zagranicz. 
Rych do omówienia problemu. 

Już na wstępie rozmów na temat Nie- 
miec powstała kontrowersja pomiędzy 
ministrem spraw zagranicznych USA 
Byrnesem i min. spraw zagr. ZSRR Mo. 
łotowem. Min. Byrnes wysunął swój 25- 
letni plan, dotyczący Niemiec. W myśl 
tego plalu cztery mocarstwa zobowiąza- 


łyby się do rozbrojenia i rozwiązania 
wszystkich niemieckich sił zbrojnych, 
włączając gestapo i formacje pomocnicze, 


zlikwidowałyby Ra stałe niemiecki sztab 
generalny, oraz zapcebieśłyby powstawa- 
niu jakichkolwiek niemieckich organizacji 
wojskowych i półwojskowych. Poza tym 
zabroniolnoby fabrykacji sprzętu wojsko- 
wego i używania do celów wojskowych 
wszelkich urządzeń technicznych, iotnisk, 
laboratoriów i t. p. Przepisy te pozosta- 
łyby w mocy przez 25 łat, w ciągu tego 
czasu cztery mocarstwa ingerowałyby 
zbrojnie w razie ich pogwałeenia, 

W odpowiedzi na wywody min, Byr- 
nesa Mołctow złożył deklarację, w której 
powiedział, że Niemcy powinny być cał- 
kowicie rozhroJolie į zdemilitaryzowane 
nie tylko na 25 lat, lecz co najmniej na 
40 lat. 

W swojej deklaracji min. Mołotow żąda 
oparcia się na decyzjach powziętych lacz- 
nie przez USA, ZSRR i Wielka Brytanię 
na Konferencji Krymskiej. Uważa, że 0- 
pracowale na kenferencJi berlińskiej de- 
cyzje, do których przystąpiła Francja, u- 
staliły główne wytyczne w kierunku za- 
bezpieczenia Europy i świata przed nie- 
bezpieczeństwem nowej agresji niemiec- 
kiej. Nie ma żadnych powodów — stwier- 
dził Mołotow — byśmy mieli się wyrzekać 
tych decyzji. Muszą one stanowić podsta- 
wę również i na przyszłość, W dalszym 
ciągu deklaracji min. Mołotow stwierdza 
konieczność całkowitej likwidacii  hitle- 
ryzmu i przebudowy demokratycznej 
Niemiec. Poza tym domaga się, by od- 
szkodowania niemieckie dla ZSRR w wy- 
sokości 10 miliardów dolarów SSA. bez- 
względnie wykonane. 


Min. Byrnes odpowiadając Mołotwowi, 
stwierdził, że jest skłonny przyjąć suge- 
stię Mołotowa w sprawie przedłużenia 
mccy obowiązującej traktatu do lat 40, 
Powiedział również, że jego projekt roz- 
brojenia Niemiec jest identyczny z tym, 
jaki został postahowiony 5 czerwca 1945 
r. przez wojskowych przedstawicieli 
Wielkiej Brytanii, Francji, Związku Ra- 
dzieckiego i Statów Zjednoczonych 
marsz. Montsoemerry, gen. De Lattre de 
Tassigny, marsz. Żukowa i gen. Eisenho. 
wer'a. 

Żądanie Francji, wyrażone przez min, 
Bidault, sprowadza się przede wszystkim 
a0 ustalenia zachodnich granie Niemiec. 
Na konfere"cji poczdamskiej — stwier- 
dził Bidault — osiągnięto porozumienie w 
sprawie wschodnich granic Niemiec, po- 
został jednak do załatwieĐia los zachod - 
nich Niemiec i stanowisko Francji w tej 
sprawie nie uległo zmianie. 


Sprawa Niemiec weszła wreszcie w sta- 
dium rozważań przygotowawczych. Z na- 
szego, polskiego, punktu widzenia na 
sprawę, jest to moment niezmiernie wa- 
¿ny dla przyszłych naszych dziejów za- 
sadniczy, Stoimy bowiem wobec problemu 
interesującego nas najbardziej bezpośre- 
dnio Od takiego lub innego przesądzen'a 
losu Niemiec uzależliiony będzie nasz 
spokój, lub nasze borykanie się z Niebez- 
piecznym i zaborczym sąsiadem. W pel- 
nym zrozumieniu dążności Wielkiej 
Czwórki do zapewnienia trwałego pokcju 
nie jesteśmy jednak zwolnieni cd troski 
w obserwowa!łliu szczegółów rozpoczętych 
w Paryżu rczmów Va niemiecki temat. 
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Tydzień kulturąlny 


NAGRODY LITERACKO-ARTYSTYCZ. 
NE POZNANIA 


N AGRODĘ literacką  Poznafia za 
rok 1945 w kwocie 50.000 zł., przy- 
znano Wojciechowi Bąkowi, za całokształt 
jego działalności literackiej, Jest to Die- 
watpliwie wyjątkowo zasłużona nagroda, 
Bąk, zaledwie powróciwszy z Obozu, mi- 
mo choroby i wyczerpatia, wziął się z Za- 
pałem do pracy. Prowadził wśród nieby. 
wałych trudności dwutygodnik „Życie 
Literackie", prezesował poznańskiemu od- 
działowi ZZLP pisał, publikował. Jego 
poezja Bąbrałą niebywale głębokiego to. 
nu. Obecnie Bąk opuszcza Pozliań i prze- 
nosi się na stałe do Warszawy. 

Nagrodę za rok 1946 otrzymał Wacław 
Taranczewski az swój dorobek artystycz- 
ny na polu plastyki. 

PODRÓŻE LITERATÓW 
L ITERACI podróżują. J. Iwaszkie. 
wicz bawi w Moskwie, J. Zagórski 
wyjeżdża do Włoch, Francji i Belgii K. 
Z. Skierski — do Włoch. 
AMERYKAŃSKIE KONCERTY 
Wy CZYTELNI USIS (służby infor- 
macyjnej Stanów  Zjednoczo. 
nych) Piusa 12 odbywają się w każdy 
piątek między 5 ą 6 ppoł, koncerty mu- 
zyki z płyt. 

g „STROFY SERDECZNE 

OKAZJI dwtudziestopięciolecia 
walk pod górą Św. Anty w trzecim po- 
wstaniu śląskim znany drukarz į wydaw- 
ca Jan z Bogumiła Kuglin wydał tomik 
poezji Zbyszko Bednorza p. t. „Strofy 
serdeczne“. Tomik, wydany jako druk 
niesprzedaźny w ilości zaledwie 120 eg- 
zempłarzy na starym dąbrowickim czer- 
paRym papierze, stanowi ceną rZadkość 
bibliofilską. Poezja Bednorza tchnie siłą, 
a zarazem pełna jest swoistego śląskiego 
kołorytu. Młody poeta — jeden chyba z 
najmłodszych poetów śląskich — należy 
całą swą istotą do ziemi śląskiej. Przez 
jego usta mówi gorycz dzielnicy, której 
nie potrafiło się wówczas dla polskości 
obronić i dlatego powstała w niej bole- 
słlą świadomość, że „pokoje w kięskach 
dla nas wstają", ale jedltocześnie jest w 
Bednorzu Śląska uparta katolicka wiara, 
że i to zło minie, musi minąć. Tylko tro- 
ska już na zawsze pozostanie, Trudno jest 
zresztą mówić o tomiku Bednorza ina- 
czej, jak przez pryzmat całodziennych 
(i nocnych) gadań z przyjaciółmi ze 
Śląska, przez pryzmat ich trosk i pra- 
gnień, które gdy się z nimi rozmawia, sta. 
ją się naszymi troskami i pragnieniami, 

ZGON JÓZEFA MEHOFFERA 

WADOWICACH umarł Józef 

Mehoffer. Jeden z ostatnich spo- 
śród tych, którzy stanowili wielkość i 
dumę Krakowa przed pierwszą wielką 
wojną, Ostati z pokolenia Matejki, Wy. 
spiańskie$o, Malczewskiego. 

Twórczość Mehoffera, to przede wszyst. 
kim witraże i kościelną polichromia. W 
obu tych dziedzinach Mehoffer jest Zna- 
ny Szeroko także i za granicą (witraże 
w kałedrze we Friburgu). Może jednak 
żadne z jego dzieł nie robi tak wstrząsa- 
jącego wrażenia, jak stacje Męki Pańskiej 
w kościele Franciszkanów w Krakowie. 

Ś. P ZYGMUNT CYBICHOWSKI 
ESZCZE i druga śmierć, która doty- 
ka naukę poiską. W Poznaliu zmarł 

prof. Z, Cybichowski, znakomity Znawca 
prawa, twórca projektu Konstytucji 
Polskiej z 1921 r, autor wielu prac nau- 
kowych, cenionych zarówno w kraju, jak 
i za granicą. 

MATRA BOSKA JAZŁOWIECKA 

gO "POWNA. statua Matki Boskiej 

Niepokalanie Poczętej z Jazłowca 
(Patrotki 14 Pułku Ułanów) zostala 
przewiezioltą do Szymanowa. Statua, jak 
pamiętamy, była w 1939 r. za Zezwole. 
niem Ojca świętego ukoronowana. Kult 
Matki Boskiej Jazłowieckiej jest znany w 
całej Polsce. 


KATECHIZM 


najtańszy i najbardziej nadający się 
dla młodzieży, str. 96, wydanie EEIE 
wysyła paczkami po sto egzempla- | 


rzy za pobraniem lub po wpłaceniu 
na konto PKO Nr VII-—608 Łódź 
1,060 zł (cana hurtowa 10 zł. deta- 
liczna 15 zł plus porto) 
ks. dr, Win. Helellowski 
Gostynin, wojew. Warszawskie 
E a n S 


Marek Antoni Wasilewski 


Rzecz za mało ludzka 


„A jednak trzeba to powiedzieć dziś, 


Jak rzecz, którą się mówi po raz 
pierwszy: 

Najcięższą spośród wszystkich była 
myśl 


O śmierci“, 

Kiedy piszący wiersze wchodzi w ten 
okres twórczości, w którym można już 
nazwać go poetą, zachodzi w nim pewien 
proces natury psychicznej, a mianowicie 
poezja jego staje się odzwierciadleniem 
jego duszy, cząstką jego przeżyć, jego 
„ja“ i staje się dla czytelnika obrazem 
charakteru danej jednostki, 

Po twórczości poznajemy poetę. Ww 
twórczości swej poeta pokazuje się nam 
takim, jakim jest w rzeczywistości, chy- 
ba, że przybiera na siebie pozę. Jest on 
wówczas w rozbieżności między twórczo- 
ścią, a życiem. Jednakże taki stan jest 
tylko krótkotrwałym gprzesileniem, gdyż 
po pewnym czasie poza tak wchodzi w 
życie, że nie sposób już odróżnić te dwa 
elementy i poeta staje się dla przecięt- 
nych ludzi czymś obcym i dziwnym, 
Dla siebie pozostaje posta jednak sobą, 
nie czuje, że pochonęła go poza, że zwy- 
ciężyło w nim zakłamanie i nienatural- 
ność. 

Mieczysław Jastrun w tomie „Rzecz 
ludzka“ odsłania nam pokaźny fragment 
swego „ja“. Jastrun pokazuje swoje sła- 
be i mocne strony, obnaża się duchowo 
przed czytelnikiem i przedstawia mu o- 
braz konfliktu między wyznawanym 
światopoglądem, a swymi przeżyciami 
wewnętrznymi. Jastrun boi się, jest nie- 
spokojny, nerwowy, miota się, szuka i., 
nie znajduje. Nie chce jednak przyznać, 
że błądzi; niewygodna mu jest droga, na 
której przejrzysty drogowskaz wskazuje 
cel, Jastrun odrzuca ze swej natury ludz- 
kiej to, co daje nam p e łn i ę godności 
człowieczej — ignoruje ducha ludzkje- 
go. Jest konsekwentny w swym materia- 
lizmie aż do zaślepienia, ale boi się, lęka 
się ustawicznie, lęka się być pełnym czło- 
wiekiem, pokazuje nam bezład j rozter- 
kę swego wyznania wiary w ziemię, pra- 
gnie nas również zaniepokoić, nas, którzy 
potrafimy być spokojni wiedząc, co cze- 
ka człowieka po ostatnim uderzeniu 
serca. 

Jastrun nie chce wiedzieć, co kryje się 


. poza ziemią. On wie tylko, że istnieje: 


„Ta chmura. w której przemijam, 
Ta, co mnie zrzuci ulewą, 
Trwoniąc w ogromnych przestrzeniach". 

Skrajny pesymizm przebija przez wy- 
powiędzi co do przyszłości, 
„Przechodzień cień mój rozszarpał i 

umiósł, 
Jak zabitego ptaka“. 

Więc nie pozostanie nic, nawet cień?.., 
Dla tych, którzy uważają, że tej nocy 
zrodziło się tylko „dziecko ludzkie“ 
(Noc Bożego Narodzenia“), ciężko jest 
zrozumieć, że jednak jest droga. Jastrum 
nie widzi jej i mówi: 

„A ja, a ja jak się męczę! Nieubłagany 
kąt 

Nie wyjdę 
stąd". 

Nie ma dlań ratunku, Poeta biegnie 
wołać o ratunek do... drzew. 

„Wy mnie brońcie przed śmiercią świadki 
burz i wojen...“ 

Słaba to opoka, Drzewa nie poradza, a 
„Powietrze peme jest śmierci, 

Słyszę jej czarne echo“, 

I nagle 
„Zamyka się nademną: 

Lżejsza od światła, istniejąca pierwe: 
Ciemność“, 

I mimo wszystko Jastruń nie może 
„Pogardy śmierci zaraźliwej 
Za każdym cieniem czyhającej 
Nauczyć się—“. 

Nie może, a tak pragnałby! Nie może. 
bo 
„Na drugiej stromszej połowie życia 
Drogę zagrodził mu anioł śmierci 
I stanął przy mnie“, 

Ten paniczny strach przed śmiercią n.e 
jest skutkiem przeżyć wojennych. 

Już w przedwojenmej twórczości 
strun psze: 

„Biegnę zwabioany zimnym otchłani 
bezmiarem-—- 
I oto w sidłach nocy, w gwiażdzistej ; 
uwięzi 

Chwyta mnie w groźnv uścisk — i 
miażdży ciężarem!'*. 

Stale przewija się w jego twórczości 
jakaś groźna zasadzka, Jakiś miecz Da- 
moklesa wisi nad jego głową. choćby w 
vortaci pustki, czy otchłani, która potrafi 
przygnieść go i zmiażdżyć. 

Lecz nagle Jastrun zaprzecza sam So- 
bie. Nie ma innego wyjścia, więc należy 
mocjeszyć się kłamstwem, ułudą i zawo- 
łać: 

„Lecz ja nie wierzę w śmierć tę. 


Darmo przecinam krokami. 


Ja- 


inna“, 
Nie wierzy, ale drży, boi się, gnębi go 
horm'ar otchłani i prześladuje wiecznie 
i"kiś cień. to też nie dziwnego, że 
. Nie onuśriła mnie ciemna zsryzota* 
wvznaie Neho jest dla Jastrunia 
eym więcei. *ak otchłania. 
. Trudno jest nazwać cierpienie, któż 
zgadnie 
Za co, dlaczegn cierpimy wśród| nocy. 
Ciemnych i ciężkich i pustych w niemocy, 
Jak otchłań nieba. w którą nikt nie 
wpadnie”. 


ni- 


Bezradny Jastrun gubi się. Napróżno 
pyta? 

„Czym jestem? jakie są zielone dzieje 

Mojego trwania, których nie odsłoni 

Powierzchnia ciemna, co od światła 
stroni... 

Lata minęły i Jastrun ciągle jest zbłą- 
kany. Pytał przed wojną, pyta i dziś: 
„Dokąd i w jaką stronę 
ldę, przemijam, płynę?*, 

Wszystko bez rezultatu. Przez poezje 
Jastruna przebija zniechęcenie: 

„I cóż mi z gorzkiej wiedzy o tym, co 

jest... 

ale prawdziwej wiedzy 
o tym, co jest“ 

woła daremnie. Próżno świecą zorze pra- 

wdy. 

„A ja nie widzę i jak obcy mijam“ 

przyznaje się. I cóż robić? 

„Więc znów się uczyć śmierci 

I wkuwać jej reguły?“ 

Widzimy przejaw wahania się, próby 
zastanowienia się, zorientowania w gro- 
źnej sytuacji. 

„Ciemność cięższa od ciężaru ciał 

Blokami żelaza napiera, 

A ja, którym się jak płomień świecy 
chwiał, 


Chcę gorzkiej, 


Gdzie jestem teraz?". 

I wreszcie rozpacz wyrzuca mu z ust: 
„Ale bronię się nocy, 

Nie chcę w mroku umierać“. 

Oto jest właśnie rzecz ludzka. My też 
wołamy, że nie chcemy umierać w mro- 
ku. Dlatego szukamy światła, Tym nie- 
mniej nie mamy chorobliwego komplek- 
su śmierci, Wiemy, że przyjdzie na nas 
koniec, naprzeciw któremu będzie trze- 
bą wyjść z godnością. Strach będzie rze- 
czą naturalną, ale nie może on przecho- 
dzić w maniactwo, w zboczenie, które 
wychodzi każdą strofą, W każdym prawie 
wierszu Jastruna jest zmora cienia, 
śmierci nocy i umierania. 

Jastrun nie mą oparcia. Napróżno usi- 
łuje się pocieszać, mówiąc sobie raz, że 
śmierci nie ma, to znów wmawiając w 
siebie, że zmartwychwstanie, bo ciągle 
wraca do niego i puka natarczywie w 
drzwi myśl o końcu. Jednakże poeta mi- 
mo tych natarczywych myśli, odpycha je 
stale, on nie chce nic wiedzieć, woli pla- 
nować na krótką metę, chce zwalczyć 
śmierć przez wypisanie się, przez wyrzu- 
cenie na papier, przez pozbycie się tych 
„ohydnych* myśli, które nie dają mu 
spokojnie żyć. 

Jastrum ma wrażliwe sumienie. Jego 
niepokój i nerwowość tym są wytłuma- 
czone, 

On szuka, nie chcąc znaleźć, widzi nie 
chcąc widzieć, słucha nie chcąc słyszeć. 

Jest rzeczą ludzką szukać i błądzić, ale 
jest rzeczą ludzką i być konsekwentnym 
i wyciągać wnioski, Mało jest wołać: Nie 
chcę w mroku umierać! Nikt z nas tego 
nie chce, ale dlatego szukamy drogi i 
znaleźliśmy ją. Jastrun twierdzi: 
„Kłamał anioł, płacząc w Jeruzalem, 
Kłamał anioł, lecący z Nazaret _ 

Nic — prócz ziemi, porażonej żalem, 
Nic — prócz nieba nieruchomych planet... 
(„Godzina Strzeżona”). 

Jesteśmy innego zdamia: nie kłamał 
anioł, lecz Jastrun. Widzimy więcej od 
Jastruna, który spostrzega tylko w miebie 
bezmiar otchłani, gwiaździste uwięzi i— 
nic poza tym. 

„Tak buduje historię ten, co w ziemię 
wierzy“. 

Oto jest obraz wewnętrzny tych, co 
wierzą tylko w ziemię. Jest to też rzecz 
ludzka, ale ludzi nieszczęśliwych, zbłą. 
kanych, jest to ta rzecz ludzka, która 
pokazuje taki obraz psychiczny, jaki od- 
słonił nam Jastrun. 

Jastrun jest duchem rozchwianym, Nie 
ma w jego wierszach nic z wewnętrznej 
tężyzny. Jest tylko szukanie poomacku 
i daremne usiłowanie sformowania ja- 
kiejś podstawy, na której dałoby się o- 
przeć spokojne, wolne od bezustannego 
strachu życie, 

Jastrun pozbawiony jest podstawy du- 
chowej, nie znaczy to jednak, by Jastrun 
był słabym poetą. Przeciwnie, spotyka- 
my wiersze, które pozostawiają głębokie 
wrażenie, W „Rzeczy Ludzkiej“ znajdu- 
jemy i bardzo mocne uderzenia w stru- 
nę poetycką, 

Wymienić tu trzeba choby takie utwo- 
ry, jak: „I wszystko znowu“, „Noc ka- 
mienna', Inwokacja“... Jest to jednak 
sprawa subiektywna. Jeden odczuwa bar. 
dziej — ów drugi inny wiersz. 

Trzeba zaznaczyć, że poezje Jastruna 
nie składają się z wierszy buduących, 
krzepiących, sa to wiersze ciekawe dla 
tego, kogo interesuje insrospekcyjny 
wgląd w poetę Dziwną cechą Jastruna 
jest to, że nie lubi on wyrazu „Polska. 

Jego wiersze patriotyczne są słabo pod- 
kreślone i słabo zaakcentowane nutą pol. 
skości, 

„Poznaje Polski nowa twarz” 
mówi Jastrun w .Pierwszej wiośnie“ i 
to chyba tylko tyle o Polsce. W wier- 


szach przedwojennych wspomina Ja. 

strum: 

„Wśród wycia psów pełimy ostətnią 
posługę. 

O teraz z chłodu komnat w jęsienną 
szarugę 

Trumnę wielką jak Polska na pokład 


wynieście'”. 


Nie są to wszystko umacniające i pozy- 
tywne napomknięcia. Taka poezja nie 
wychowa ducha narodowego i nie wy- 
kształci sił polskich. A przecież poezje 
Jastruna nie są pozbawione wierszy pa- 
triotycznych. Jednakże nieprzyjemnie u. 
derza to, że jest to „patriotyzm kosmo- 
polityczny“ i wartość ich dla Włocha. 
Niemca, czy Anglika mogłaby być cał 
kiem identyczna jak dla Polaka. 

Poezja patriotyczna Jastruna „Spływa 
po nas, nie pozostawiając żadnych silniej- 
szych efektów wrażeniowych. Nie ma 
ona dla nikogo punktów zaczepnych. War- 
ta jest tyle samo dla Polaka, co Rosjani- 
na, Belga, czy Greka Ale ciekawsze jest 
to, że Jastrun potrafi pisać wiersze skie- 
Towane wyraźnie do Rosji, Francji, Gre- 
cji i Hirzpanii, gdzie po przetłumaczeniu 
danego wiersza na odpowiedni język, ka- 
żdy z tych narodów znajdzie coś kon- 
kretnego dla siebie. Nie można tylko po. 
wiedzieć tego o Polsce, 

Sprawa tu wymieniona może być kwe-- 
stią przypadku. Nie wymaga się zre- 
sztą od poezji, by szalała specjalnie ja- 
kimś określonym wyrazem, w dodatku 
wyrazem tak wielkim i szacunku god. 
nym, jakim jest nazwa właściwej dla da- 
nego człowieka ojczyzny. Tym niemniej, 
o ile, jak starałem się wykazać, autor 
nadużywa: śmierci, czarnych ptaków. 
cieniów, nocy i gniecenia przez prze- 
stwór, to w wierszach g zabarwieniu pa- 
triotycznym, brak jest słowa, którego mi. 
mowoli się szuka, słowa „„Polska', 

Jeśli chodzi o formę i styl Jastruna, to 
trzeba powiedzieć, że un.ka on przeważ- 
nie pointy w swych wierszach. Cały 
wiersz „rozprasowany jest na jednakową 
grubość“, nie ma tam dolin i wzgórz. Jest 
to właśnie jednym z czynników, który 
decyduje o tym, że wiersze Jastruna rzad- 
ko oddziaływują należycie i przeważnie 
nie pozostawiają żadnego wrażenia. 

Rymy i asonanse poety są dalekie od 
pospolitości, przeważnie trafne i niespo- 
dziewane. W oryginalności rymotwórczej 
Jastruna leży jego bezsprzeczna "wartość, 
Umie on operować słowem lepiej niż 
powiązaną treścią. Zupełnie odwrotnie ma 
się rzecz z Ważykiem, który poezjami 
swymi operuje jako elementami treścio. 
wymi. Gdy u Ważyka jednostką miary 
poetyckiej jest zdanie, u Jastruna — sło- 
wio. Mefafory Jastruna są nieraz bardzo 
odległe i aczkolwiek są ze sobą zespo- 
lone, to jednak przypominają budowę 
materii, gdzie odległości pomiędzy po- 
szczególnymi cząsteczkami są kolosalne 
w porównaniu do ich własmej wielkości. 

Kiwestia zapatrywania na poezję jest 
kwestią odczuć subiektywnych, To, co 
bierze jednego, drugiego nie poruszy. 

Jastrun dał nam poezje, reklamując je 
nieco pretensjonalnie, jako „Rzecz Ludz. ` 
ka“. Jest to jednakże w ogromnej mierze 
„Rzecz osobista“, bo przecież wśród lu- 
dzi wyraźna i to bardzo wyrażna mniej- 
szość obarczona jest strachem przed 
własnym cieniem. 

Ludzie, widząc światło w mroku, zbli- 
żają się do niego. Jastrun woli oddalać 
się, jęcząc posępnie, że nie chce umierać 
w ciemności. Gdy mu wskazują światło, 
nie chee na nie patrzeć i brnie swoim 
szlakiem dalej, rozumując tak: 

„O każdej chwili mógłbym wrócić 
wstecz . 

I wieść. przerwane gdzieś tam życie, 

Ale nad głową moją miecz 

Zawisnął od westchnienia ciszej“, 

My wierzymy, że nawet najcięższy 
miecz zdoła powstrzymać bezmiar. niiło. 
sierdzia; Jastrun nie chce, lub nie umie 
w to uwierzyć. Woli usunąć się w cień 
do swych czarnych ptaków, by dalej py- 
tać i szukać bezładnie, zapadając się 
coraz bardziej w ciemność. 

Rzeczy ludzkie składają się z czynni- 
ków materialistycznych i spirytualistycz- 
nych. Pozostawanie wyłącznie w sferze 
przeżyć z płaszczyzny materializmu, zwę- 
ża pojęcie rzeczy ludzkiej, zuboża je, wo- 
bec wielkości duchowych osiągnięć czło- 
wieka i dla tego dla nas , Rzecz Ludzka“ 
Jastruna jest rzeczą za mało ludzką, 

Mimowoli nasuwa się tutaj znakomite 
powiedzenie Gałczyńskiego. który roz- 
prawia się z rzeczami za mało ludzkimi, 
mówiąc: 

„Poezja waza, to był tylko kabalisty- 
czny kult słowa, straszącej abstrakcji. 
Przypominam sobie ją, tę waszą poezję 
nie bez czkawki, Na dnie waszej poezji 
(o ile godzi się mówić o dnie kałuży) ni- 
gdy nie było człowieka. Trwoga? tak, 
gniew? tak! nienawiść? o, tej najw ęcei 
(to Lieblingswert mrocznie urodzonych 
nienawistników), gle nigdy człowiek, peł. 
ny, Słoneczny, oceaniczny człowiek - 
chrześcijanin". 

Marek Antoni Wasilewski 


ve -n 


s= =m 


Ukazał się w sprzedaży Nr 28 (50) 
„POLSKI ZACHODNIEJ*. Oprócz sze. 
regu artykułów zasadniczych, poświęco. 
nych sprawom Ziem Odzyskanych oraz 
zbliżającej się rocznicy Grunwaldu, Nr 
zawiera ciekawy, bogato  ilusirowany 
faktomontaż p. t. „To są Niemcy“, który 
zapoznaje czytelników z powojennym o- 
bliczem Niemiec. Poza tym do numeru 
dołączotty jest stały dodatek dla dzieci i 
młodzieży p. n, „Mały Osadnik“, Numer 
zawiera 12 stron, cena egz. 7 zł 
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Dochód społeczny Anglii w latach 
1938 — 1945 Rząd angielski ogłosił w 
kwietniu b. r. Białą Księgę, która obra- 
zuje zmiany w dochodzie narodowym 
Anglii, spożyciu, oszczędnościach i po- 
datkach w okresie czasu od 1938 r. do 
1945 r. Zmiany te dotyczą zarówno wiel- 
kości bezwzględnych, jak i repartycji 
między poszczególne pozycje i mają swą 
niewątpliwą wymowę socjalną, 

Pierwsza, najwidoczniejsza cecha, to 
różnica w wysokości dochodu społeczne- 
go. Dochód ten, t. zn. suma poszczegól. 
nych dochodów, czerpanych z wszelkiego 
rodzaju źródeł, m. in. z uwzględnieniem 
nieporozdzielanych jeszcze zysków spó- 
łek, wynosił — bez potrącenia podatków 
— 5,031 milionów funtów szterlingów w 
1938 r., 8,994 milionów w 1944 r., 9.251 
milionów w 1945 r. Wartość produkcji 
społecznej brutto (t. j. bez potrącenia 
odpisów na amortyzację, rezerwy itp. 
jak również bez uwzględnienia opłat w 
postaci ceł, podatków pośrednich itp., 
tworzących wraz z innymi kosztami i zy- 
skami rynkową cenę produktów), wynosi. 
ła 5.686 milionów funtów szterlingów w 
1938 r., 10.177 milionów w 1944 r. i 
10.191 milionów w 1945 r. 

Jeśli chodzi o dochody indywidualne, 
to zmiany w odniesieniu do pięciu naj. 
ważniejszych grup w tej kategorii były 
następujące: 

w latach 1938 1944 1945 

w milionach funtów szterlingów 
czynsze z najmu 
i dzierżawy, odsetki 
i zyski 1,589 
Pobory od pań. 
stwa dla zatrud. 
nionych w działach, 
nieobliczonych na 


2.144 2.230 


250 
2.585 


590 
3.773 


615 
3.810 


zysk 

Wszystkie inne 

płace i pobory 

Żołd i inne 

świadczenia na rzecz 

członków sił 

zbrojnych 78 

Emerytury 

i zaopatrzenia 132 250 257 
W ramach dochodów indywidualnych 

udział, przypadający na konsumcję, osz- 

czędności i podatki był następujący: 


1.167 1.228 


w latach 1938 1945 
Konsumcja 83% 61% 
Oszczędności z 6% 23% 
Podatki bezpośrednie 11% 16% 

Bardzo charaktrystyczny jest spadek 
wydatków na żywność: 

w latach 1938 1944 1945 


(w milionach funtó:w szterlingów) 
- 1.221 1.027 1.034 

Ponieważ równocześnie bardzo silnie 
wzrosły dochody, jak to wyżej podkre- 
ślono, więc okazuje się, że wydatki na 
pożywienie obyniżyły się także w sto- 
sunku procentowym do dochodów. Jest 
to oczywiście następstwem systemu kart- 
kowego, chociaż jego zakres był węższy, 
niż w innych krajach (nie było kartek 
na chleb). Przy tej sposobności warto 
zaznaczyć, że podniósł się stan zdrowotny 
szerokich mas ludności w czasie wojny, 
które dzięki przydziałom lepiej się odży- 
wiały niż przed wojną, zwłaszcza, o ile 
chodzi o dzieci (przydziały mleka i świe- 
żych owoców), 

Świadczenia za czynsze i podatki ko- 
munalne pozostały bez większych zmian: 


A 1938 1944 1945 
(w milionach funtów szterlingów) 
P. 491 499 501 
Spożycie alkoholu i tytoniu: 
j- 938 1944 1945 
(w milionach funtów szterlingów) 
Alkohol 285 308 319 
Tytoń 176 205 221 


Bardzo ostro natomiast zaznaczył się 
spadek wydatków na odzież oraz t. zw. 
trwałe dobra konsumcyjne: 

1938 1944 1945 
(w milionach funtów szterlingów) 
Meble i urządze- 


nia 152 30 42 
Wyroby żelazne 82 29 38 
Inne sprzęty 

gosp. domowego 51 40 40 
Odzież (z wyjąt- 

kiem dziecięcej) 127 69 70 
Odzież dziecięca 246 153 155 
Obuwie 73 53 54 


Budżet Anglii na 1946-47 r, 


„Ogólna suma preliminowanych wydat- 
ków budżetowych na rok 1946-47 wynosi 
3.886.917 tys. funtów,a dochodów 
3.193.300 tys. funtów. Deficyt wynosi 
693.617 tys. funtów. W stosunku do bud. 
żetu ubiegłego roku budżet bieżący uległ 
redukcji zarówno po stronie wydatków, 
jak i wpływów. Wydatki zmniejszyły si 
o 31% „dochody o 3%, Deficyt zmniejszy. 
się o 68%, 

Po stronie wydatków na uwagę zasłu. 
guje zwiększenie wydatków administra. 
cyjnych o 145 milj. funtów ze względu na 
podjęcie przez rząd szerokiej akcji spo_ 
łecznej, utrzymywanie wydatków na: o- 
bronę i zaopatrzenie na wysokim pozio. 
mie (1.666.575 tys. funtów), utrzymanie 
wydatków na obniżenie kosztów utrzyma. 
nia (335 milj. funtów) oraz obsługa dłu. 
gów, wynosząca 490 milj. funtów, 

Po stronie dochodów uderzającym jest 
spadok wpływów podatkowych o 342 mi. 
lony funtów, spowodowany obniżeniem 
stawek podatkowych. Jak wyjaśniał mi- 
nister Dalton, zarządzenie to przyczyni 
się do pobudzenia inicjatywy prywatnej. 
Wszystkie inne dochody wykazują wzrost 


Zycie gospodarcze 


Planowanie czy kierowanie 


W jednym z czasopism gospodarczych 
zdefiniowano gospodarkę planową jako 
ustrój, „w którym całe gospodarstwo spo- 
łeczne albo przynajmniej jego najgłó- 
wniejsze kluczowe gałęzie prowadzone są 
przez jeden podmiot gospodarczy według 
jednolitego planu. 

Autor tej definicji przeć wstawia gospo- 
darkę planows gospodarce kierowanej, w 
której gospodarstwo społeczne składa się 
z pewnej sumy gospodarstw indywidual- 
nych, a państwo stara się jedynie za po- 
mocą j w drodze swego ustawodawstwa 
oraz administracji ekonomicznej wpływać 
planowo w określonym kierunku na pod- 
mioty gospodarujące, a w ten sposób na 
gospodarstwo społeczne“. 

Zachodzi pytanie czy w świetle powyż- 
szych definicji można określić formujący 
się system gospodarczy w Polsce jako go- 
spodarkę planową. Naszym zdaniem tyl- 
ko pewna część gospodarki polskiej ma 
charakter gospodarki planowej, ta część 
mianowicie, którą tworzy t. zw. sektor 
państwowy. 

Tutaj można stwierdzić istnienie jedne- 
go podmiotu gospodarczego i jednolitego 
planu w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
Całość natomiast gospodarki nie może być 
w świetle powyższej definicji określona 
jako gospodarka planowa, ponieważ pri- 
mo: nie wszystkie najgłówniejsze gałęzie 
produkcji są prowadzone przez jeden pod- 
miot, gdyż rolnictwo, które też winno być 
uznane za kluczową gałąź produkcji nie 
znajduje się w rękach jednego podmiotu-— 
secundo: jednolity plan nie może być w 
tym samym stopniu stosowany we wszyst- 
kich trzech sektorach, t. zn. państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym. 


W stosunku do sektoru państwowego 
plan może mieć charakter ściśle normaty 
wny, natomiast w stosunku do sektoru 
spółdizelczego, opartego o prawdziwie 
spółdzielcze zasady, stopień „normatywno- 
ści“ planu jest już znacznie niższy, a jesz- 
cze dalszemu obniżeniu ulega w stosunku 
do sektoru prywatnego. 


w stosunku do preliminarza budżetowego 
z ubiegłego roku, tak że łącznie dochody 
obniżyły się jedynie o 91 milionów, 


Dochody są  preliminowane, realnie 
zważywszy, że w ubiegłym roku wpłynę. 
ło 3.284 milj. funtów wobec preliminowa- 
nych 3.265 milionów. 


Koszty utrzymania, ceny, płace. 


Wskaźniki kosztów utrzymania i cen 
przy przyjęciu jako podstawy (100) 1939 


W tym stanie rzeczy wydaje się, że 
sektor spółdzielczy, a zwłaszcza prywatny 
posiadą w ujęciu na wstępie podanym, 
raczej charakter gospodarki kierowanej, 
aniżeli planowej. 

Omawiany problem jest natury formal- 
nej, ściśle mówiąc terminologicznej. Mo- 
żna bowiem tak sformułować pojęcie go- 
spodarki planowanej, aby ono odpowiada- 
ło naszej rzeczywistości gospodarczej. Na- 
tomiast istota rzeczy tkwi w tym, że w go- 
spodarce trój-sektorowej, względnie przy 
takim rozłożeniu sektorów jak w Polsce, 
wprowadzanie ładu w gospodarce społecz- 
nej winno odbywać się przy pomocy ró- 
żnych metod. Planowanie sensu stricto, 
t. zn. takie jakie ma miejsce w gospo- 
darce kolektywnej, można stosować w 
sektorze państwowym. W tym sektorze 
może mieć zastosowanie w całej pełni t. 
zw. rozkazodawstwo gospodarcze, Nato- 
miast w sektorach spółdzielczym i pry- 
watnym, nie wykluczając całkowicie roz- 
kazodawstwa, należy posługiwać Się prze- 
de wszystkim metodami pośrednimi, wcho- 
dzącymi raczej w zakres polityki gospo- 
darczej państwa, aniżeli planowania sensu 
stricto. Te metody są tymbardziej wska. 
zane, im mniej całość gospodarki jest u- 
chwytna, t. zn. im trudniej jest ustalić stan 
poszczególnych elementów. 

Skupienie zainteresowania opinii publi- 
cznej na zagadnieniach wewnętrzno-poli- 
tycznych (referendum — wybory) przy- 
słania w dużym stopniu nawet najważniej* 
sze problemy gospodarcze. Jednym z ta- 
kich problemów jest próba komplikacji 
systemu gospodarki planowej z systemem 
gospodarki kierowanej. Społeczeństwo 
nasze, niestety, nie zdaje sobie sprawy z 
tego, że Polska przeprowadza obecnie 
eksperyment, którego wyniki nie będą bez 
wpływu na ukonstytuowanie się przyszłe. 
go ustroju gospodarki światowej. Na mar- 
ginesie zaznaczam, że doniosłość reform 
gospodarczych w Polsce jest coraz bardziej 
uznawana przez zagranicę, a w szczegól- 
ności znajduje to wyraz w publicystyce 
francuskiej. 


r, przedstawiają się następująco: Ceny 
hurtowe za marzec b. r. — 175, koszty u- 
trzymamia za kwiecień b. r. — 131, ży- 
wmość — 122, koszty mieszkania — 166, 
opał i światło — 131. 

Poziom płac wzrósł o 58% w stosunku 
do 1939 r., natomiast zarobki wzrosły © 
80%, Przeciętny zarobek robotmika tygo- 
dniowy wynosił: 1938 r. — 2,13 funta, 
1940 — 3,9, styczeń 1945 — 4,13, lipiec 
1945 — 4,16. Obecnie płace kształtują się 
mniej więcej na tym samym poziomie. 


PLAN GOSPODARCZY DLA NIEMIEC 


Przegląd Zachodni w numerze majowym 
podaje ogłoszony niedawno przez Między- 
aliancką Radę Kontrolną plan gospodarczy 
dla Niemiec, ujmujący wytyczne przyszłej 
struktury gospodarczej Niemiec. 

W krótkim  streszczeniu podajemy po- 
niżej plan, sądząc, że zainteresuje on ży- 
wo polską opinię, która winna bacznie 
śledzić rozwój życia gospodarczego w 
Niemczech. 

W dużej mierze bowiem od stanu go- 
spodarki niemieckiej będzie zależeć roz- 
wój militaryzmu niemieckiego, a zatynt 
stopień zagrożenia Polsce. 

Założenie planu: 1) Niemcy będą sta- 
nowiły w obecnych granicach jednolity 
organizm gospodarczy, 2) liczba ludności 
nieprzekroczy 66,5 mil, 3) będa istniały 
takie możliwości wywozowe, które po- 
zwolą na opłacenie koniecznego przywozu. 

Plan dzieli zakłady przemysłowe na 
cztery grupy. Pierwsza obejmuje zakłady 
przemysłu wojennego, produkujące np. 
ciężkie obrabiarki i ciągniki, syntetyczny 
kauczuk, benzynę itp. Produkcja tych 
zakładów ma być ograniczona. Druga gru 
pa obejmuje przemysł papierniczy, włó- 
kienniczy, ceramiczny, szklany. Ten ro- 
dzaj produkcji może rozwijać się bez 


ograniczeń. Do trzeciej grupy zalicza plai 
przemysł stalowy, ciężki i lekki przemysł 
maszynowy, przemysł  elektrotechniczny 
i chemiczny. Produkcja tego przemysłu 
jest przeznaczona w pierwszym rzędzie na 
pokrycie zobowiązań reparacyjnych. 
Czwartą grupę stanowi przemysł węglowy 
i wapienny. 

Produkcja obrabiarek ma ulec zmnież- 
szeniu o 89 proc, stanu przedwojennego. 
produkcją ciężkiego przemysłu maszyno- 
wego o 69 proc., produkcja stali o 67 proc., 
produkcja lekkiego przemysłu maszynowe- 
go o 50 proc. W ogólności potencjał pro- 
dukcyjny przemysłu niemieckiego ma być 
zmniejszony 0 50 proc. stanu z 1938 r., 
czyli zrówna się z poziomem z 1932 r. 
(rok najgłębszego kryzysu gospodarczego 
w Niemczech). 

Obroty handlowe Niemiec z zagranicą 
mają wynosić w przywozie i w wywozie 
3 miliardy marek rocznie, przyjmując 
wartość towarów wg. cen z 1936 r. 

Plan przewiduje, że w 1949 r. życie go- 
spodarcze będzie kształtować się zgodnie 
z planem. Pod względem żywnościowym 
w tymże roku Niemcy osiągną poziom 
przedwojenny, t. zn. że przeciętna dzienna 
norma przypadająca na głowę ludności 
wyniesie 2.500 — 2.700 kalorii, 


CHLEB A GIEŁDA 


Chleb a giełda, W szeregu opinii dy- 
skusji na temat światowej sytuacji żyw- 
nościowej zwraca uwagę artykuł w lon- 
dyńskim „Finacial Times“, jako rekapi- 
tulacja argumentów, wysuwanych prze- 
ciw planowaniu, a w obronie samoczyn- 
nego mechanizmu cen, jako najlepszego 
regulatora produkcji i jej rozdziału. Au- 
torem jest Paul de Hewery, członek an- 
gielskiej rządowej komisji doradczej w 
sprawach gospodarki pszeniczmej, 

Na wstępie autor stwiendza, że niebez- 
pieczeństwo braku chleba będzie groziło, 
dopóki rolnikom lepiej się opłaca używać 
pszenicy do karmienia zwierząt lub do- 
starczać jej fabrykom na cele przemysło. 
we, niż sprzedawać na wypiek chleba. 


Jeśli zatem zbraknie pszenicy na chleb, 
to nie zbiory są przyczyną, tylko błędna 
kalkulacja władz, ustanawiających ceny. 
Zbiory w skali światowej rzadko zawo- 
dzą. Brak chlebe wynika częściowo z ich 
wadliwej dystrybucji, częściowo z pozio. 
mu ustalonych przez władze cen. 

Światowe zbiory pszenicy odznaczają 
się wysokim stopniem stabilizacji, mogło 
by się zatem wydawać, że pszenica jest 
artykułem żywmościowym, którego pro- 
dukcja i rozdział szczególnie się nadają 
do planowania. Jest to jednak złudne i 
powierzchownę mniemanie, wynikające 
z braku zrozumienia istoty mechanizmu 
cen. 

Wiadomo. że rozmiary zbiorów zależą 


Str. 7 


od obszaru ziemi, wziętej pod uprawę, a 
obszar uprawy od poziomu cen. W tym 
punkcie jednak ta pozornie prosta kwe- 
stia zaczyna się komplikować. Ustalić 
ceny pszenicy w poszczególnych krajach, 
to jeszcze pie wszystko. Trzeba jeszcze 
utrafić własciwą relację do cen innych 
produktów. W pierwszym rzędzie wcho- 
dzą w rachubę ceny innych zbóż chlebo- 
wych, następnie ceny innych, środków 
żywności, jak mięso, nabiał, jaja, a wre- 
szcie ceny tego rodzaju artykułów, jak 
alkohol dla celów przemysłowych czy 
kauczuk syntetyczny, przy których pro- 
dukcji może być wykorzystane ziarno 
pszeniczne. Wszystkie te ceny musiały by 
być wzajemnie sharmonizowane, czyli 
układ cen musiałby co do przestrzeni u- 
względnić wszystkie kraje, a co do czasu 
uwzględnić zarówno obecne, jak i przy- 
szłe wzajemne odchylenia popytu i poda- 
ży. Tego rodzaju zadanie przekraczało by 
możliwości ludzkie nawet w święcie, w 
w którym by ludy zgodnie współdziałały 
ze sobą, a cóż dopiero w tym niedoskona. 
łym, który aż zbyt dobrze znamy z do- 
świadczenia, 

Obecne trudności z pszenicą nie mogą 
być, całkowicie przypisywane wojnie, 
gdyż przede wszystkim stanowią nieunik- 
niony rezultat niesharmonizowanego pla- 
nowania i arbitralnego wyznaczania cen. 

Całkiem inaczej, zdaniem autora, Wy- 
glądała by obecnie sytuacja, gdyby ist. 
niała pełna swoboda operacyj termino- 
wych na giełdach zarówno pszenicy, jak 
i innych środków żywności. Tendencja 
zwyżkowa byłaby się ujawmiła o szereg 
miesięcy wcześniej, poukrywane zapasy 
rzucono by na rynki lub wzięto by pod 
uprawę więcej terenów, a ten aktualny 
czy choćby potencjalny wzrost podaży 
zapobiegł by w porę żarówno nadmiernej 
zwyżce cen, jak nad nadmiernemu po- 
większeniu obsianych obszarów.  Nie- 
przerwane, wzajemne oddziaływanie cen 
i podaży umożliwiło by odpowiednie za- 
opatrzenie w pszenicę oraz rozprowadze- 
nie jej w sposób najbardziej sprawny i 
tani, Wystarczy wskazać na doświadcze- 
nia Wielkiej Brytanii, Holandii i Belgii. 


LNAK 
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UMOWA HANDLOWA Z WĘGRAMI 


W dniu 28 marca b. r. została podpisa- 
na umowa handlowa  polsko-węgierska. 

Umowa obejmuje okres roczny (do lip 
ca 1947 r.) i ma charakter czysto kom- 
pensacyjny, Wartość umowy wynosi 
ponad 10 milionów dolarów i jest oparta 
o ceny światowe. 

W ramach powyższej umowy Polska 
prześle Węgrom węgiel, koks, cynk, sodę 
i chemikalia, a Węgry Polsce ropę, pro- 
dukty naftowe, żywność, leki, maszyny 
(obrabiarki), precyzyjne aparaty pmia- 
rowe i aparaturę elektrotechniczną, 

Pzewiduje się również podpisanie umo- 
wy płatniczej, która ustali zasady rozli- 
czeń pomiędzy bankami emisyjnymi oraz 
umowę komunikacyjną. 

Na marginesie zaznaczamy, że Węgry 
zamierzają przeprowadzić reformę finan- 
sową, opierając walutę na złocie, które 
powróciło do kraju i przedstawia wartość 
160 milionów złotych przedwojennych. 

OBNIŻKA CEN NA WYROBY 
HUTNICZE 


Dyrektor kontroli żelaza i stali b. mi- 
nister Darowski ną konferencji prasowej 
zakomunikował, żę Rząd dokonał znacznej 
obniżki cen konkurencyjnych na wyroby 
hutnicze. 

Zniżka obowiązuje od 1 lipca b. r. i 
waha się od 18.7 proc. (żelazo uniwer- 
sn do 35 proc. (surówka martenow* 
ska). 

W drugim półroczu b. r. produkcja 
przemysłu hutniczego ma wynosić 450 
tys. ton. Zobowiązania eksportowe wy- 
noszą w tym okresie 20 tys. ton. Z po- 
zostałej części produkcji, t. zn. 430 tys. 
ton, 4 proc. jest przeznaczone na rynek 
prywatny, t j. przemysł prywatny, Tze- 
miosło, oThudoawę w sektorze prywataym 
i wieś. 
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Szeroki horyzont 


Nasza rubryka zawiera dziś dla odmia- 
ny, przegląd humoru amerykańskiego. 
Mamy nadzieję, że dowcipy w niej zawar- 
te, są nowe i nieznane polskiemu czytel. 
nikowi — ałe przecież przekonanie to jest 
zawsze udziałem opowiadających dowci- 
py. Jedno jest pewne, a mianowicie to, iż 
są one wszystkie made in U. S. A. 1946. 
Jeżeli mimo wszystko, znajdziecie w nich 
jakie znajome akordy, to świadczyć to 
tylko będzie o międzynarodowości humo- 
ru, który powtarza się w rozmaitych od- 
m anach i językach. 

I proszę tęż nie myśleć że poszliśmy po 
lnii najmniejszego oporu, odbiegając — 
wyjątkowo w tym tygodniu — od przy- 
jętego szablonu treści „Szerokiego Hory- 
zontu'. Uważamy tylko, że dowcip nosi 
zawsze pewne cechy narodowe, a więc za. 
poznanie się z jego okazami z tamtej 
strony oceanu, da nam pewne nowe kry- 
tęria w tej dziedzinie. Dowcip amerykań. 
ski opiera się bowiem na poczuciu humo- 
ru, cokolwiek obcym naszej umysłowości. 
A zresztą, posłuchajmy: 


UPARTY 

Jak wiadomo, Korea okupowana jest czę- 
ściowo przez wojska radzieckie, a czę- 
ściowo przez amerykańskie, Amerykanie 
postanowili w okupowanym przez siebie 
mieście Seoul przystąpić do energicznego 
porządkowania ruchu ulicznego, Amery- 
kańska policja wojskowa otrzymała od. 
powiednię rozkazy i zabrała się energicz- 
nie do roboty. k 

Patrol zmotoryzowanej policji zatrzy. 
muje przepełmiony trolleybus i wyrzuca 
na ulicę nadliczbowych pasażerów, Ci 
protestują początkowo, ale ustępują przed 
silą, za wyjątkiem tylko jednego z nich, 
który wskakuje w biegu do ruszającego 
znowu pojazdu. Oczywiście, amerykanscy 
policjanci nie puszczają tego płazem. Do- 
pędzają trolleybus i amator jazdy znajdu- 
je się ponownie na chodniku. Ale i teraz 
nie daje za wygraną. Zaledwie tylko po- 
jazd rusza, biegnie za nim i wskakuje na 
stopień. 

Tego już jest Amerykanom za wiele, 
Zatrzymują znowu trolleybus ,dopędziw- 
szy go na swym samochodzie j ściagają 
za kark nieboraka, którego aresztują za 
opór władzy i odwożą do swej kwatery. 

Tam wołają tłumacza, który ma dowie- 
dzieć się od upartego Koreańczyka powo- 
dów, jakie- go skłoniły do przestępstwa. 
Odpowiedź była bardzo zwięzła. Nieszczę- 


śnik był poprostu konduktorem tego 
trolleybusu, 
ZE SPORTU 
John Barrymore asystował niedawno 


przy zaciekłej walce dwóch drużyn na 
meczu piłki nożnej. Koło niego siedział 
jakiś człowiek, który ciągle powtarzał: 
„Kiedy ja byłem na uniwersytecie, pomo- 
g'em ekipis Harvard pokonać trzykrotnie 
pod rząd reprezentację "uniwersytetu 
Yale“. l 

„Ach tak? — zdziwił się Barrymore — 
a w jakim pan grał zespole?“ 


KRAJOWE PLOTKI 

Zdemobilizowany żołnierz amerykański 
wraca do kraju po trzyletniej służbie w 
Europie. Naturalnie, napawa się kolory- 
tem lokalnym dawno niewidzianej ojczy- 
zny. s 1 
Czekając na pociąg na stacji kolejowej, 
przysłuchuję się rozmowie dwóch star- 
szych pań, które opowiadają sobie lokal. 
ne ploteczki. Są to pierwsze plotki, jakie 
słyszy nasz żołnierz po tylu latach, tak, 
że przysłuchuje im się z wyraźnym za- 
interesowaniem. Nie uchodzi to uwagi je- 
dnej z kobiet, która zwraca się doń. „Mło- 
dy człowieku, zdaje mi się, że panu podo- 
ba się nasza rozmowa“. 

Żołnierz skwapliwie potakuje i tłuma- 
czy powody swego zainteresowania nowi. 
nami krajowymi, 

„Niech pan słucha dalej — mówi mu 
na to jedna z płotkarek — myśmy jeszcze 
nie doszły do pajciekawszej części, Dopie- 
ro teraz zaczniemy mówić o pani John- 
son!“ 
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WRÓG MOTORYZACJI 


W Riley County żnana jest powszechnie 
awersja Wujka Horacego do traktorów. 
Wujek Horacy uprawia swoją fermę o 
obszarze 260 akrów wyłącznie końmi. Mi- 
mo tej famy, jakiś przedstawiciel fabryki 
traktorów zdobywa się na odwagę i de- 
monstruje Wujkowi Heracemu wyroby 
swej firmy, 

„Bardzo ładnie, bardzo ładnie — stwier- 
dza po pokazie Wujek Horacy. A jeżeli 
jeszcze może pan to tak nastawić, by dwie- 
ście komi tego traktora produkowało na- 
wóz, to nabędę zaraz taką jedną pańską 
maszynę“, 


SCENA ULICZNA 


Jakiś człowiek, czekający od kwadran- 
sa na pojazd na ulicy Chicago, wreszcie 
zatrzymuje skinieniem jadącą taksów kę. 
Kiedy ta wykręca, by podjechać po pa- 
sażera, wskakuje do niej triumfalnie ja- 
kiś intruz. 

Ale pierwszy amator jazdy nie traci 
spokoju, pytając tylko szofera: „Czy pan 
tu podjechał na mój sygnał?“ 

— Oczywiście — brzmi odpowiedź. 

— A więc niech pan weźmie te pien'ą- 
dze i jeżdzi za nie dookoła tego bloku, tak 
długo, na ile one starczą. 

Taksówka odjeżdża. Po objechaniu 
trzykrotnym bloku domów, zatrzymuje 
się tam, gdzie czeka pierwszy pasażer. 
Intruz w bezsilnej złości wyskakuje z sa- 
mochodu, Pierwszy pasażer uchyla przed 
nim szarmancko kapelusza, wsiada do 
taksówki i odjeżdża, 


NA SŁUŻRIE 


Młoda Amerykanka ze Stanów  Zje- 
dnoczonych przechadza się ulicami mia. 
sta Bogota w południowo - amerykań. 
skim państwie Columbia. Krok w krok 
podąża za nią jakiś nieznajomy, prawiąc 
jej natarczywie komplementy. Chcąc 
pozbyć się natręta, moda kobieta pod- 
chodzi na skrzyżowaniu ulicy do poli- 
cjanta, 

— Ten człowiek wciąż idzie za mną!— 
mówi z oburzeniem. 

Policjant przygląda się najpierw na. 
pastniłkowi, potem napastowanej i mówi: 

— Senorita, gdybym tu nie był na słu- 
żbie „to sam poszedłbym za panią. 


WYPRACOWANIE 

Jedenastoletni Dick był niegrzeczny w 
szkole i za karę kazano mu zostać po 
lekcjach dla napisania wypracowania, li. 
czącego pięćset słów. Po namyśle usiadł 
do pracy, obierając sobie jako temat wy- 
pracowania — „Perspektywa“. A oto 
treść jego dzieła: 

— Kiedy stoisz na stacji kolejowej i 
patrzysz wzdłuż szyn, to wydaje ci się, 
że wagony ną nich stojące są coraz to 
mniejsze, i mniejsze i mniejsze (i tak da- 
lej „aż do osiągnięcia przepisanej liczby 
pięciuset słów). 


"LIST DO DOMU 
Jakaś pani jest bardzo niespokojna, po- 
nieważ od szeregu tygodni nie miała 
wiadomości od syna, który jest w inter- 
nacie. Wreszcie nadchodzi list tej treści: 
„Kochana mamo, kazano nam napisać do 
rodziców. Całuję cię, Jack!“ 


TESTAMENT 
Pewien stary kawaler w Bostonie zapi- 
sał cały swój majątek trzem paniom, któ. 
re w swoim czasie odrzuciły jego prośby 
o rękę. Umotywowanie brzmiało: „lm to 
zawdzięczam cały spokój i szczęście, któ- 
rego zażywałem'*. 


Z HOLLYWOOD 
Hollywood — powiedział artysta kome. 
diowy Phil Silvers — jest to miejsce, 
gdzie ludzie wydają więcej pieniędzy niż 
zarabiają, aby podobać się ludziom, któ- 
rych nie lubią. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. S. K, w Poznaniu. Wiersz nadesłany 
b. słaby. 


Dziwne spotkanie 


Nareszcie i ja spotkałem p. Bęc-Wal- 
skiego. 

Gdy przy przedstawianiu się wymówił z 
pogodną twarzą „Walski jestem“, zapyta- 
łem z których, czy z Bęc-Walskich? Tak — 
odpowiedział i rozpromienił się jeszcze 
bardziej. Szanowny pan słyszał coś niecoś 
o mnie, zapytał — nadal się uśmiecha- 
jąc. Powiedziałem więc, że stale czytam 
specjalny tygodnk poświęcony jego ro- 
dzinie „Przekrój“. Jeszcze bardziej się 
ucieszył. Dopytywał, czy jest podobny 
do swoich portretów, a gdy zapytałem, 
jakie zdrowie ślicznego jamnicżka, spo- 
ważniał i szepnął: ach drogi panie jaki 
ciężki miała ona poród. 

— Któż taki — zaniepokoiłem się. — 
No. Kropka. Jaka znowu kropka — nie 
mogłem zrozumieć, Ta jamniczka, nazywa 
sę Kropka, powiła dwaje ślicznych szcze- 
niąt, nie potopiliśmy, broń Boże. Jednego 
poślemy redaktorowi naszego zacnego 
„Przekroju”, a drugiego redakcji „Mody“, 
to także nasze kochane pismo. Tylko cyt, 
bo w nim — rozglądał się i mrugał ner- 
wowo — występujemy anonimowo. A 
wszystko z pomocą naszego niezastąpione- 
go „Czytelnika“ — rozpromienił się zno- 
Wu. 

Nasz rodzinny portrecista — zmienił na- 
gle temat mój rozmówca — od miesiąca 
nie był u nas i waiąż rysuje Kropkę bez 
szczeniąt. Prawda, że to skandal, Miałem 
już zamiar wysłać list otwarty do „Prze- 
kroju”, ale rozmyśliłem się, lepiej im po- 
ślę szczeniaka. 

Tutaj umilkł i zamyślił się ale za chwi 
lę dobre wychowanie przypomniało mu, że 
nie jest sam. Z tym samym uśmiechem, 
tylko jeszcze grzeczniej zapytał: Szanowny 
pan czytuje „Kużnicę”, to bardzo solidne 
pismo. U góry, obok tytułu — spoważniał 
nagle — zawsze cytata i aktualna, proszę 
pana, aktualna, przechylił lekko głowę. 
np: „Kto mówi o interęsach jednego na- 


rodu, jest nieprzyjacielem wolności“, 
Adam Mickiewicz (Nr 25 (43) „Kuźni- 
cy“), albo — spuścił głowę, patrzył na 


moje buty i coś sobie przypomniał, Już 
mam — podniósł triumfalnie głowę i pa- 
lec lewej ręki do góry — jak się szano- 
wnemu panu % podoba: „polski nihilizm 
jest zupełnie co innego — zasadą jego jest 
— sprowadzić wszystko do własnej niziny 
prywatnej i myśleć, że to do glębokości 
morza'; Cyprian Narwid (Nr 20 (38) „Ku- 
źnicy”), 

Cóż pan na to, pytał natarczywie. Uka- 
zują się tam — rozkładł ręce i wciskał 
głowę w ramiona — najlepsze hetmańskie 
nazwiska: Żółkiewskiego, Tyszkiewiczowa, 
Matuszewski (hetman za oceanem), a Mi- 
łosz i Zawodziński też podobno nie chu- 
depachołki — znowu podniósł palec do 
góry, ale teraz prawej ręki. 

A widział pan, w numerze 25 (43) tejże 
„Kuźnicy“ nowa nasza kronikarka p. Hali- 
na Kowalska napisała artykuł „Kłopoty 
Bęc-Walskich i kłopoty z Bęc-Wailskimi*", 
a pan „żłk* ułożył zabawną zagadkę p. 
L. „Zagadka dla Bęc-Walskich". Kochany 
ten pan „żłk”, cóżbyśmy zrobili bez niego, 
a on bez nas, 

W tym samym numreze „Kuźnicy“ ten- 
że neoceniony pan „żłk', przypominając 
powieść Anatola France'a „Pierścień z 
ametystem'", snuje rozważania na temat 
sceptycyzmu. s 

Najpierw cytuje France'a — pozwolę 
sobie i ja przytoczyć ten fragment, ciągnął 
mój miły rozmówca: „Wiedza nigdy nie 
zaszkodziła relgii; wykazanie głupoty 
pewnego obrzędu pobożnego nie zmniej- 
szy liczby tych, którzy go wykonywać 
będą. Prawdy naukowe nie są sympaty- 
czne dla ogółu. Ludy żyją mitologią. Z 
baśni wyprowadzają wszystkie potrzebne 
im do życia pojęcia“, 

Bardzo to smętn'e zabrzmiało dla pana 
„Złk”, bo rozumie szanowny pan — uśmie- 
chnął się mój rozmówca — tłumacząc to 
na polskie stosunki: „Kuźnica* wszystko 
wyjaśniła, a ludzie i nadal czytają „Ty- 
godnik Powszechny”. 

Pan „żłk” pisze dalej: „Lecz z tego nie 


wolno nam wyc ągać sceptycznych wnio- 
sków o przeciwieństwie „prawdy“ į „czło- 
wieczeństwa”, Należy w działaniu liczyć 
się z ograniczonością wpływu prawd”, Tak, 
tak, ciągnął pan Bęc-Walski: „ograniczo- 
ność wpływu”, czyżby im ilość prenumera- 
torów zmalała. 

Pan „żłk* rozumie, że trzeba pogodzić 
sę z losem i to doprowadza go do zrozu- 
mienia konieczności pokory. Szanowny 
pan, jak widzę, szeroko otwiera oczy, Po- 
wtarzam — doprowadza go do zrozumienia 
chrześcijańskiej cnoty pokory bo tak pi- 
sze: „Trzeba trochę pokory, by umieć ce- 
inć wartości ludzkie w granicach wyzna- 
czonych przez strukturę, materialną strukz= 
turę techniczną i społeczną więc zbiorowej 
pracy damego historycznego społeczeń- 
stwa“, A widzi pan, ten nasz kochany, pe- 
łen cnót chrześcijańskich „żłk*. Tutaj pam 
Bęc-Walski uśmiechnął się jeszcze serdecz_ 
niej uścisnął mi rękę i pożeglował w in- 
nym kierunku. 

Zaciekawiony kupiłem 25 (43) numer 
„Kuźnicy“. Rzeczywiście jest i pokorny 
pan „żłk“, jest jeszcze i drugi pan, który 
też gwałtownie przypomniał o katolickich 
enotach, a mianowicie p. B. Czeszko. W 
notatce p. t, „Panu Szpakowi — w skru- 
sze“ (pragnę dodać, że notatka napisana 
kulturalnie) pisze: „O jedno mam preten- 
sję — o epitet „pałkarza”, na który, jak 
się starałem wykazać, bynajmniej nie za- 
służyłem. To tak ładnie, panie Szpak, 
niewinnego człowieka obarczać ciężkim 
zarzutem? Po katolicku to? Miłujcie nieco 
nieprzyjacioły wasze*. W odpowiedzi po- 
zwolę sobie umieścić następujący dwu- 
wiersz: 

Polemiczne moje grzeszki 
niech wybaczy Bohdan Czeszko. 
Szpak. 


ZAKONNICE NAJŚWIĘTSZEGO SERCA 
JEZUSOWEGO W ZBYLITOWSKIEJ Gó- 
RZE, P. TARNÓW, WOJ. KRAKOWSKIE 
otwierają od jesieni internat, 

Zakład położony na wsi, w zdrowej 
podgórskiej okolicy. 

Przyjmuje się uczenice do wyższych 
klas szkoły powszechnej, do Gim'azjum 
Ogólnokształcącego, do Rocznej Szkoły 
Gospodarczej i do Liceum Wiejskiego 
Gospodarstwa Kobiecego. 

Zgłoszenia kierować do Przełoż0nej Za- 
kładu. 


Ukazał się Nr 11 — 12 dwutygodnika 
„RUCH MUZYCZNY“, jedynego w Pol. 
sce czasopisma muzycznego, wydawanego 
przez Polskie Wydawnictwo Muzyczne w 
Krakowie (Basztowa 2) pod redakcją 
STEFANA KISIELEWSKIEGO, Numer 
11 — 12 jest numerem specjalnym, po- 
święcolńym aktualnym potrzebom, bra- 
kom i bolączkom muzyki polskiej. Obok 
memoriału w sprawie obecnego stanu 
muzyki polskiej, pisanego przez Najwy. 
bitniejszych przedstawicieli polskiego 
świata artystycznego, na treść numeru 
składają się prace Zbigniewa  Drzewiec. 
kiego, Edmunda Rudnickiego, Romana 
Palestra, Tadeusza Ochlewskiego, Stefanii 
Łobaczewskiej, Stanisława Wiechowicza, 
Barbary Podoskiej _ Palestrowej, Tadeu- 
sza Szeligowskiego, Adama RieSera, Zy. 
gmunta Mycielskiego, Stanisława  Gło. 
wackiego i innych, Bogatą treść numeru 
specjalnego uzupełniają korespondencje z 
całego kraJu, aktualia Zagraniczne, pole- 
mika, wreszcie ogłoszenia ostatnich wy. 
dawDictw Polskiego Wydawnictwa Mu. 


zycznego. 
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